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25 lat w służbie pieśni 
polskiej. 

Trzeźwy glos przedstawicieli mieszkańców przeciw 
uciążliwym warunkom. 

i 

i 

P. IGNACY ROSALSKI, 
jubilat Towarzystwa Śpiewaczego 

im. Moniuszki. 

W dniu wczorajszym zebrali sie w ma 
gisitracie przedstawiciele przemysłu, han­
d lu rzemieślników i właścicieli nierucho­
mości, aby wypowiedzieć zdanie szero-
kch warstw ludności naszego miasta o ża­
rn ierzonem 
zaciągnięciu nożyczki na budowę wodo-

ciągów. 
• 'Zebranie to odbyło się', pod przewodni­
ctwem prezydenta p. Cynarski ego przv 
współudziale prezydtiuim Magistratu i ko­
mitetu budowy kanalizacji i wodociągów. 

Magistrat przedstawił sprawę zaciąg­
nięcia pożyczki w świetlic życzliwemu 

..Jednakowoż nie taił. 
że na miasto spadłyby bardzo uciążliwe 
ciężary: żądany kurs emisyjny 89 za sto 

Pech N. P. Ch-owców. 

[ Haseł M i M . 

i 7 proc. rocznie od kapitału nominalnego, 
mogłyby w rezultacie 

zachwiać finansami miasta. 
Tak wysokie oprocentowanie spowodowa 
loby nadzwyczajne 

podrożenie wody. 
której cena wynosiłaby za metr sześcienny 

91 groszy. 
podczas edv w Warszawie ta sama ilość 
koisztife obecnie 22 grosze, a DO propono­
wanej, podwyżce i rozszerzeniu sieci bę­
dzie kosztowała 

zaledwie 32 grosze. 
W podobny sposób oświetlił sytuację 

komitet budowy kanalizacji i wodociągów. 
Z zebraif ych .przedstawiciel1 h-ind'u i 

Przemysłu, iraz wiaiciciełi 'rfferUc.ftomośc:\ 
zabraili glos p. Kernbauim. p. Babiaeki, p. 
Szuilborski i radny p. Fiedler. 

Wszyscy zgodnie podkreślali, że zaciąg 
nięcie pożyczki jest rzeczą pożądaną, ale 
na podobnych warunkach, jak podane 

niemożliwa. 
Wysunięto cztery główne zarzuty prze 

ci w zaciąganiu pożyczki w obecnym, 
niedogodnym momencie. 

1) Dzisiaj wiemy wprawdzie, jaka pożycz 
kę zaciągamy, ale nie wiemy, co w przy­
szłości będziemy musieli płacić (nieustalo 
na ostatecznie wartość naszego pieniądza). 
2) Miastu brak 5 do 6 milionów złotych 
rocznie, które są potrzebne do regularnego 

spłacania procentów. 
3) Woda będzie za droga, wobec czego 
właściciele nie będą na nia reflektować 
4) Oprocentowanie 

pożyczki Jest za wysokie. 
W końcu wyrażono opinje. że nożycz­

ki samorządów, jak to uczy przykład Nie­
miec. powiiHi v iść po puż"vczkacJriDHństwo 
wych. zaciągniętych na ustabilizowanie 
waluty. Dopiero gdy państwo uzyska 

znaczna pożyczkę zagraniczna 
na uporządkowanie swego systemu mone­
tarnego, będzie można pomyśleć o pożycz 
kach dla samorządów 

na dogodnych warunkach. 
•:o: 

med. med. 
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(Od wł. korespondenta). 
Warszawa, 23. 11. Jak donoszą, w miej 

fCowości Turków (pow. Krasnystaw) 
miał odbyć się wielki wiec 

J[wołany przez N. P. Ch-owców (Nieza­
leżna Partja Chłopska). 

W czasie przemówienia posła Ballina 
pianego propagatora haseł komunistycz­

nych wśród wielotysięcznej rzeszy słucha 
czy 

wynikła bójka 
w czasie której posła Ballina 

pobito do krwi laskami. 
Policja z trudem wyrwała go z rąk 

wzburzonych wiecowników. Niefortunny 
agitator uciekł pierwszym pociągiem. 

Koniec epidemji szkarlatyny. 
Zlikwidowanie szpitali. 

Wyrok na sprawców rozruchów 
lostynińskich. 

Olejnik) 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 23. 11. Wobec zbliżającego 

sie wygaśnięcia epidemii szkarlatyny w 
Warszawie 
zlikwidowany będzie w najbliższych 

dniach 
specjalnie utworzony swego czasu szpital 

przy ulicy 

obecnie 

'dla chorych na szkarlatynę 
Przebieg. 

W szpitalu tym znajduje sie 
zaledwie 12 chorych. 

Również w innych szpitalach liczba 
chorych bardzo poważnie zmalała. 

o 
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(Od wł. korespondenta). 
Warszawa, 23. 11. W Sędzia Okręgo­

w y m w Płocku zapadł wczoraj wyrok na 
P>rawców 

rozruchów 
Gostyninie 25 czerwca r. b. 

L Skazano czterech oskarżonych (Józef 
Augustowski. Teofil Kuk. Jagoda 1 Adam 

na 3 lata więzienia, 
13-tu na półtora roku, 12-tu na rok, 3-ch 
zaś na 6 miesięcy. 13-tu oskarżonych u-
niewinniono. 

Nadto skazano ich na zapłacenie od­
szkodowania za zdemolowanie budynku 
komendy policji. 

D 
Tak przynajmniej zapewnia w swym liście. 

Rozjuszony byk na ulicach Warszawy. 
Policjanci dali do niego 30 strzałów. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 23 listopada. Syn byłego 

naczelnika urzędu śledczego w Warsza­
wie Kurnatowskiego zjawił się wczoraj u 
komendanta Czyniowskiego i 

wręczył mu list od swego ojca. 

Kurnatowski zawiadamia go, że musiat 
wyjechać i gdy tylko przybędzie do miej­
sca, swej podróży niezwłocznie poda swój 
adres, a po załatwieni sprawy 

stawi się osobiście 
u sędziego śedczego w Warszawie. 

TE o 50 proc. drożej. 
>cent drożej. 
»głoszeń.> komunikatów ' 
da. 
BZS oznaczeniafchonor ar j urn 1 

A 
Sytych :Jak rodrzuconych 

adysław Ulafcow 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 23. 11. W-pobliżu dworca 

Wileńskiego na Pradze pędzono w . dniu 
Kzorajszym 

stado. 
Jeden z byków przerażony tramwajem 

^atakował, go 
v rozbiwszy nieomal wszystkie szyby. 
*^°zjuszone zwierzę :następnie .pobiegło 
jjjicą j zaatakowało "o kolej wszystkie wv 
* * w v sklepowe oraz zdemolowało kiłka-
^śeie metrów sztachet przy skwerze. 

Brzęk tłuczonych szyb 
Wildok rozwścieczonego byka wywoła? 

niebywała panikę 
faród pasantów. 

Za szalejąeem zwierzęciem wysłano 
kilkunastu ooliciantów uzbrojonych 

w karabiny, którzy osaczywszy byka za­
częli strzelać do niego. Trafiony kulami 
byk padł trupem w .chwili gdv jednego z 
policjantów miał 

przygwoździć do ściany. 
Ogółem dano do niego 30 strzałów. 

Śmierć chłopca pod 
samochodem. 

(Od włas. korespondenta).. 
Warszawa, 23 listopada. Na ulicy Dziel 

nej pod samochód osobowy wpadł pięcio­
letni Rubin Wolberg 

ponosząc śmierć an miejscu. 
Szefera Bronisława Zagv)rskiego are­

sztowano. 

Uczuciowy ofciec. 
Zamach samobójczy przodownika policji. 

(Od wł. koresnondenta). 
Warszawa, 23. 11. W mieszkaniu włas 

nem przy ulicy Fabrycznej w zamiarze sa 
mobójc-zym strzelił do siebie z rewolweru 
przodownik policji Edmund Gołębiowski. • 

Kula 
przeszła przez, piersi 

i zadrasnęła komórkę sercową. W sta­
nie, beznadziejnym odwiozła go karetka 
pogotowia do szpitala. 

Powodem samobójstwa było to, że 
policyjnym domu zdrowia nie udzielono" 
przytułku jego ukochanej córeczce 

chorej na gruźlicę. 

Jak zmora wisi nad urzędnikami nowa redukcja. 
(Od wł. korespondenta). 

Warszawa, 23. 11. Jak donoszą pisma 
przewidywane są nowe redukcje urzędni­
ków w poszczególnych ministeriach. 

W Ministerjum Spraw Zagranicznych 
zredukowanych 

ma być 20 etatów. 
Poważna redukcja przewidywana Jesfc 

w styczniu przyszłego r o k u . 
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Podniesienie zdolności przeładunkowej Gdańska 
i Gdyni zadaniem najbliższych miesiący. 

Eks-kajzer Wilhelm clążko chory. 
Silne bóle budzą niepokój otoczenia. 

Ocen. 
Na razie luki wywołane w zaopatrzeniu węg-

lem Europy stralklem angielskim są tak wielkie 
(brak około 120 milionów tonn, reprezentujących 
6-mleslęczną produkcie angielskich kopalń), le 
choćby nawet kopalnie angielskie z chwilą ukoń­
czenia strajku 

poszły natychmiast pełną parą, 
obecne ceny węgla na rynkach zagranicznych ty l ­
ko zwolna będą spadać, skutkiem czego polski 
przemyst węglowy jeszcze przez dłuższy czas bę­
dzie mógł 

wywozić węgiel przez porty niemieckie, 
zatem utrzymać eksport węgla, który i tak zresztą 
spadł w październiku w porównaniu z wrześniem 
z 1.487.000 na 900.000 tonn, conajmniei 

na tym ostatnim poziomic, 
a nawet, o ile dopiszą stosunki komunikacyjne 
znowu go podnieść. 

Z chwilą jednak, gdy ceny wrócą do normal­
nego poziomu, choćby nawet ten poziom był 

naogół nieco wyższy od poziomu 
przedstrajkowego, eksport węgla z Polski przez 
porty niemieckie 

ustać musi zupełnie, 
a wówczas zdani będziemy wyłącznie odnośnie do 
rynków północnych, a częściowo także odnośnie 
do rynku włoskiego I sowieckiego 

na porty polskie. 
Porty ia — jak wiadomo — mają ciągle jeszcze 
•zdolność przeładunkową 

zaledwie około 350.000 tonn, 
a również i sprawność obecna naszych połączeń 
kolejowych z portami 

nie pozwala na przewiezienie 
większej ilości węgla. 

Tymczasem nie ulega już obecnie żadnej wąt­
pliwości, że na rynkach skandynawskich i bałty­
ckich, nawet po powrocie węgla angielskiego na te 
rynki 1 nawet bez uwzględnlela transportów mor 
słdch do Włoch I Rosji sowieckiej, 

możemy umieścić około 
1 mlljojia tonn mie.slęozmle. Tę Ilość także bez­
warunkowo musimy na tych rynkach umieścić, 
jeżeli nasz przemysł węglowy nie ma * powrotem 
.popaść w dawne przesilenie I pociągnąć za sobą 

nowe] lali bezrobocia w zagłębiach 
węglowych. 

Ho tego celu prowadzi — Jak oświadczają sk ­
ry przemysłowe — 

tylko jedna droga. 
Za wszelką cenę, bez względu na trudności budże 

towc należy z całą cnergją 
forsować rozbudowę portu w Gdyni 

aż do ostatecznych granic jego pojemności, jak 
najszybciej przeprowadzić rozszerzenie 

wszelkich stacyi węzłowych 
na linjach prowadzących do ddańska i bezzwlocz 
nie rozpocząć budowę 

drugiego toni na linii Kalety — Podzamcze 
oraz jak najszybciej wykończyć jej przedłużenie 
do Wielunia I wreszcie -ozpocząć budowę dalsze­
go jej odcinka z Wielunia do Inowrocławia I z 
Bydgoszczy do Gdyni, a równocześnie przystą­
pić do powiększeniu naszego taboru kolejowego. 

Ale I to są wszystko tylko 
środki doraźne. 

Kwestję rozwiązać może ostatecznie i na stale 
tylko budowa llnji kolejowej, służącej 

wyłącznie dla przewozu towarowego 
pomiędzy zagłębiem węglowem a morzem, Pro­
jekt ten bowiem rozwiązuje w zupełności nietylko 
sprawę transportu węgla w koniecznej I możliwej 
llr.śrl około 1 miliona tonn miesięcznie, lecz nad­
to pociągnąć musi za sobą znaczne 

zmniejszenie kosztów 
przewozu węgla dn naszych portów, bo z 12 zł. 
za ton;ię na 6 zł., co wzmocni naszą zdolność kon 
kurencyjną. Kc. 
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Berlin, 23. 11. Biuro Wolffa dowiaduje się z 
pewnego źródła holenderskiego, żc eks-cesarz 
WUhelm 

poważnie zachorował. 
Eks-ccsarz WUhelm już w ub. tygodniu czuł 

się niedobrze, obecnie wskutek przeziębienia se* 
jego zdrowia tak się 

pogorszył, 
że nic może się poruszać, przyczem skarży sie * 
silne bóle. Najbliższe otoczenie eks-cesarza Jrf 
zaniepokojone stanem jego zdrowia. 

Straszna burza na Atlantyku. 
Londyn, 23. I I . Przez dwa ostatnie dni szalała 

nad Anglją i kanałem La Manche 
olbrzymia burza. 

Z rozmaitych punktów wybrzeża donoszą, o 
zatonięciu mniejszych statków. 

Szoncr francuski, który znajdował się na pefnem 
morzu został opuszczony przez załogę, którą za­

brał parowiec angielski. 
Na Atlantyckim Oceanie parowiec anglehB 

„A ldyor th" musiał wzywać pomocy, na którt 
przybyło kilka okrętów. Parowiec Jest clężW 
uszkodzony | do polowy pogrążony w wodztó. 
Kapitan żywi nadzieję, że uda mu sle Jeszcłi 
okręt uratować, 

Msgr. Lauri kardynałem. 
Rzym. Na najbliższem zebraniu konsystorza 

papieskiego, którego termin został wyznaczony na 

Święto pieśni w Pabianicach. 
Doroczne uroczystości w „Lutni". 

IV ubiegłą niedzielę pabianickie Towarzystwo 
Śpiewacze „Lutnia", święciło dzień świętej Ce­
cylii patronki stowarzyszeń śpiewaczych. 

Na uroczystość tę przybył p. ławnik Kruczków 
skl. Święto rozpoczęto mszą świętą w kościele na 
SI. Moście. 

i Dążenie do oceny 
Patałtów ioh ciała i r 

ersze zatacza kręci. 
Był czas nawet, z 

ftm określania chart 
aemi. 
Pierwsza jaskółką 

fizjosrnominikl i 
Vi słynny fizjognomi' 
ip śmiercią jednak gal 
ej poszła w zapomr 

•a, że jeszcze przed 
&ko.tach fizjognornfki 
u nauk poważnych ji 
Opierających sie rzeł 
*°b co najmniej fałszy\ 
I Od czasu jednak k 
[Wżywszy sie we wł; 
FWązku zabierają dcc 
P^cli niezbadanych sp 
pV znowu wypłynęli r 

Dziś mamy ohszer 
VS| dotyczącą tego p 

J a d a n e poularne dzie 
Na śniadaniu wydanem przez „Lutnię" obeCłłZnajomość człowiek, 

byli przedstawiciele pabianickich władz mtcjskleijtoje możność mniej 
7, prezydentem Jankowskim I ławnikiem Wydziału | l i / i o n o m i s t o - m w 
Oświaty l Kultury w Łodzi p. Kruczkowskim. 

Uroczystości zakończone zostały koncertem 
przedstawieniem I całonocną zabawą taneczną-

d-zlcń 23 grudnia, nunclusz papieski w Warsza** 
msgr. Laur!, ma być mianowany kardynałem. 

Polskie parowozy dla Łodzi. 
Nie ustępują one zagranicznym. 

Śmiertelny udar serca 
w czasie nabożeństwa. 

Dr. Ludwik Stanowski. 
Gdańsk, 23 listopada. W kościele św. Mikołaja 

zmarł nagle w czasie nabożeństwa na udar serca 
dr. Ludwik Stanowski, Jeden z najstarszych leka­
rzy polskich w Gdańsku. 

Dyrekcja kolejowa przenaczyła dla Łodzi kilka 
osobowych parowozów, 

wjfconanych w Chnzanowle, które już kursują 
przy pociągach osobowych. 

Według oplnjl fnchowców parowozy te nlc-
ustępują w nlcz< ni zagranicznym I posiadają siłę 
nie mniejszą a nawet większą od używanych do­
tychczas. Najnowsze urządzenie techniczne i 
wygląd estetyczny polskich parowozów, każę 

przypuszczać, w niedalekie) przyazłoscl obyw*' 
się będziemy zupełnie 

bez pomocy zagranicznych fabryk 
taboru kolejowego 1 parowozów. 

Parowozy Chorzowskie 
oświetlone będą elektrycznością 

1 mają cichy chód. Są one używane na l:nll Lód* 
Ostrów 1 Łódź — Warszawa do prowadzenia po* 
ciągów osobowych. 

Liczba trujących się wzrasta. 
Kłótnia z matką powodem samobójstwa. 

Ukrainiec w Ministerstwie Oświaty 

tan polskie s 
Nieprawdopodobna, ale prawdziwa historja. 

„I.K.C." podaje sensacyjne relacje o autorze 
pomysłu zamykania szkół polskich na kresach: 

Przed kilku dniami podaliśmy alarmującą wia­
domość o zamierzeniach referenta ministerstwa 
oświaty p. Tynelskicgo, zmierzających do 

zupełnego zniszczenia szkolnictwa polskiego 
w Małopolsce wschodniej, tego szkolnictwa, któ­
ra powstało tam w znacznej części drogą 

groszowych ofiar publicznych. 
Na ustach ludzi zdumionych tym faktem, że z 

polskiego ministerstwa oświaty wychodzą 

Kino RESURSA 
KIHń.kleiro Nr. 123. 

.SANDY' 
DZIŚ — 

r " (Dziesięcioro 
FT^mm-mm-mmm W Przykazań Miłości) 
Wielki dramat erotyczny w 8-n aktach, i lu­
strujący upadek i tragedię współczesnej roz-
sialałej młodzieży. Wi t l k l obraz współ­
czesny, wywierający ni.przeparte wrażenie, 
stworzone przez wielkich mistrzów filmowych 

W rolach głów.: Magdę Bellimy, Georgs 0'brieo. 
= = = Nad program: 1 

„ O d k o p y w a n i e g r o b o w c a F a r a o o a i * 

Uwaga: Ceny miejsc we wszyst­
k ie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 
Passe-partout w niedz. i lwięta nieważne 

plany niszczenia polskiego szkolnictwa, 
zawisło pytanie: kto zacz jest ów p. Stanisław Ty 
nelskl, kontynuujący w tak niesłychany 1 bez­
względny sposób działalność b. ministra oświaty 
p. Sujkowskiego? 

Na to pytanie możemy dać obecnie odpowiedź, 
bo oto jeden z przyjaciół naszego pisma komu­
nikuje nam, ze p. Stanisław Tynelski z Buczacza, 
czy Czortkowa, b. porucznik wojsk austriackich, 
irwallda, 

Jest Ukralncem, 
a nazywa! się dawniej: Stanisław Tycliolis. 

Jako 
zawzięty Ukrainiec, 

atakowany kilkakrotnie ostro swego czasa 
przez prasę lwowską, 

został z kuratorium lwowskiego przeniesiony do 
Warszawy. Brat jego nie zmieni! swego nazwiska 
I nazywa się nadal Jan Tycholls. 

Tynelski rozpoczął 
akcie niszczenia szkół polskich 

w okolicach skąd pochodzi I oświadcza się za znie 
sieniem przymusu szkolnego we wschodniej Ma­
łopolsce. 

Wobec tego rodzaju relacyj o osobie ministe­
rialnego 

ukralnlzatora Małopolski wschodniej. 
dalsza działalność p. Tynelsklego-Tycholisa w 
naszem ministerstwie oświaty musi budzić w spo­
łeczeństwie polsklem 

żywy niepokój 
I dlatego szkodnictwu wspomnianego osobnika 
trzeba położyć kres. 

Lodź, 23. 11. W dniu wczorajszym około go­
dziny 9 wieczorem posterunkowy X komlsa>rjatu 
policji przechodząc alejami przy panku Poniatów 
skiego, spostrzegł 

leżącą na ławce, 
przy gmachu Sądu Okręgowego, nieprzytomną ko 
biotę. Nie mogąc doouclć jej, posterunkowy 

zawiadomił telefonicznie pogotowie 
ratunkowe, którego lekarz stwierdził otrucie eeen 
cją octową t po natyobmlastowem przepłukaniu 
żołądka odwiózł denatkę do szpitala miejskiego w 
Radogoszcau, w słanie ciężkim. Nazwiska niezna 
jomej, jak również powodu usiłowania samobój­
stwa nie ustalono. 

• • • 
Wczoraj wieczorem 30-Ietnla Helena Jabłońska 

handlarka, zamieszkała na Bałutach przy ulM* 
Zawiszy 38, przyszła w odwiedziny do mat* 
swej zamieszkującej przy ulicy Franciszkański* 
66. Pomiędzy matką i córką, 

wynikło nieporozumienie 
na tle spraw czysto rodatonych, w rezultacie **f 
tego, porywcza Jabłońska 

targnęła ale na życia, 
wypijając znaczną dozę jodyny. Zawezwano P*" 
gotowie ratunkowe, którego lekarz po udzieleni* 
pomocy odwiózł Jabłońską do domu w stanie b 

osłabionym. 

sqd o swych •« 
|"a podstawie kształti 
T*t i uszu. 

Już w swern paprz o 
|&n poddał gruntowne 
•sztafty człowieka, 
p j i całego ciała, z 
Proporcji miedzy odt 
F właściwości rak, sz? 
Wga wnioski o 
1 duchowej indywlduj 
| W ostainlcm swe 
fik do badania i ocen 
Farzy. 
I Peters czerpie, r z i 
ocznie z własnych le 
Wvatcr i Gał! z wyr 
j^anowia podwalmy, 
*Uduje dalej, .pnsiłikiiią-
^kaini naukowcnii Bp 
Jfaz ostatnich specjał 
lutera i Klagesa. 

Nie sposób wdawa 
**czcgóły tego nauko 
*'hvic dokładne zobr; 

F. WALTER. 

iC A T A K 

Z pociągu na tor. 
Nieszczęśliwy krok kolejarza. 

12 
Katastrofa rozpoc 

Dalszy ciąg procesu 
o nadużycia w marynarce wojennej. 

Z Warszawy donoszą 
Wczorajsze posiedzenie sądu wojskowego roz 

poczęłc od 
sprawdzenia dokumentów, 

fcłożonych sądowi przez posła Sicińskiego. 
I Wynika z nich, że oficerski sąd honorowy u-
Wolnil p. Sicińskiego od zarzutu tchórzostwa, jak 
Również w sprawie o szpiegostwo prokurator z 

Grudziądza umorzył sprawę dla braku dowodów. 
Pozatem przesłuchano caty szereg świadków, 

którzy 
nic nowego do sprawy nie wnieśli. 

Przesłuchanie świadków zostanie w bieżącym 
tygodniu zakończone, 

poczem oskarżeni zamierzaia wygłosić obszerne 
„expose". 

Dzisiaj rano uległ nieszczęśliwemu wypadkowi 
40-letni Stanisław Pieszko, urzędnik państwowy, 
zamieszkujący w Srzezinach. 

Pieszko przebywając w pociągu na dworcu ko­
lejowym w Koluszkach wypadł z wagonu, 

ulegając złamaniu lewe] nogi, 
oraz ogólnym, dotkliwym potłuczeniom ciała. 

Jęczącego z bólu Pieszka przewieziono na dwo 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,59 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 32,22 
Szwajcaria 173,52 

Druga przedg. warszawska. 
4 Dolar w obrotach 

prywatnych 9,00 
Pierwsza przedg. gdańska. 

Warszawa 57,08 
Złoty 57,30 
Dolar 5,15 
Przekaz na Warszawę 8,99 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kuoowaly około eodzlny 12-ei efekty po 
kursie — 8.96. 
Prywatnie dolar w żądaniu 9,02 
W płaceniu 9,01 
Tendencja spokojna. Podaż dostateczna. 

rzec Łódź — Fabryczna, skąd zawezwany lekaf* 
Pogotowia Ratunkowego, po nałożeniu opatrunK* 
unieruchamiającego odwiózł nieszczęśliwego urzfl" 
nika do szpitala miejskiego przy ulicy Drewno*'' 
sklej w stanie bardzo ciężkim. 

O wypadku powiadomiono natychmiast rodzu1' 
Pieszka. 

Akademia ku czci 
Sienkiewicza. 

W środę, dnia 24 listopada r. b. zarząd sekC* 
pracowników umysłowych Związku Zawodowe^ 
„Praca Polska", urządza dla członków, jak ró*" 
nież wprowadzonych gości akademię ku czci wl f l r* 
kiego patrjoty polskiego Henryka Sienkiewicza, fl 
Początek akademjl o godz. 7 wieczorem. 

.Dziewiątka" dochodzi 
do PI. Reymonta. 

Inowacja w ruchu 
tramwajowym. 

Wobec ukończenia przez Dyrekcję K. E. Ł- f * 
bót połączeń tramwajowych przy zbiegu 4B 
Piotrkowskiej i Radwańskiej 

Już Jutro 
dziewiątka będzie dochodzić do placu Reymoflt* 

Wagony Nr. 9 wychodzące z Bałuckiego Ry"1*" 
przez Nowomiejską, Piotrkowską, Andrzeja, W 
roraskiego i Radwańską kierowane beda do kr*' ' 
cowej swej stacji. 

września 1954 r. N 
"any zagasły owe mil 
C znych oświetlających 
Ja, teatry i bary we <i 
* w iata. Niezliczone r 
i^wym monotonnym S5 
? ryk i warsztatów — 
.Wielkie potwory, kryj 
Cj1 tysięcy koni — zw 
^yć się coraz wolnii 
* tych punktach linij 
tych je katastrofa zasl 
i. Cały potężny orga 
, e szczc tętnią! oszała 
Uchu i pracy — zama 

«e w swym gigantyes 
. W pierwszej chwili 
?2i przykry, lecz zw^ 
budzie byli przyzwyi 
^ntrale elektryczne v 
,2asLi jakiemuś defekt 
.Wstrzymywały na k 
% Tym razem iednak 

Tej nocy maszyny 
2Uciły już zwykłych i 
?5f dzienników. Przez 
! inżynierowie praco\ 
' ektrowniach — jedm 

j?'o się, że maszyny-
^'°Wo. Ale przewody 
G^reji. 
ginęła 

Wiedza i spi 
wobec niewyi 

„ Teri dziwny stan ti 
^ ani nazajutrz, ani w 
„S ta rano się wszelki 
2ptnu. Wyciągano z la 
^ l n e już okazy mas; 
^Piesznym montażu 
L Po ulicach zaczęły 
^mwaje 1 omnibusy. 
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9 chory. 
zenia. 
te wskutek przeziębienia sfc* 

pogorszył, 
szać, przyczem skarży sle*! 
:e otoczenie eks-cesarza m 
ii jego zdrowia. 

Ocena charahteru ludzkiego 
według kształtu uszu. 

tyku. 

anglei: 
na któfl] 

skl. 
)ceanie parowiec 
wzywać pomocy, 
tów. Parowiec Jest 
owy pogrążony w wodżl 
• k, że uda mu sle Jeszc 

I. 

cinsz papieski w Warszaw 
mianowany kardynałem. 

nicach. 
i i " . 

anem przez „Lutnię" obed 
>ab)anlcklch władz miejskie 
wsklm I ławnikiem Wydział 
Łodzi p. Kruczkowskim. 
Uczone zostały koncertem 
onocną zabawa taneczna. 

Ciekawe spostrzeżenia fizjognomistów. 

odzi. 
m. 
aleklej przyszłości ob'ynvłf 

agranlcznych fabryk 
parowozów. 

da elektrycznością 
ono używane na llnjl Łódfr 

rszawa do prowadzenia po* 

ista. 
tjstwa. 

30-letnIa Helena Jabłonsk* 
la na Bałutach przy uWf 

w odwiedziny do m a * 
rzy uHcy Franciszkański* 
córką, 

eporozumlenle 
xLzkwiych, w rezultacie tW 
ska 
sle na życie, 
e Jodyny. Zawezwano P*" 
órego lekarz po udzielenW 
nską do domu w stanie b 

, Dążenie do oceny ludzi na podstawie 
Pztałtów ioh ciała i rysów twarzy, coraz 

sze zatacza kręgi. 
Jył czas nawet, że tego rodzaju sy-
l określania charakteru górował nad 
m l 
5ierwszą jaskółką 

fłzjcgnomnikl w Eiu*opic 
ciężkoJ6y| siyn.ny fi/iognomista Lavatcl. z które-

r śmiercią jednak gałązka ta wiedzy ludz 
ej poszła w zapomnienie do tego stop-
a, że jeszcze przed piętnastu laty w 
kotach fizjognomfki nie zaliczano do rzę 
'u nauk poważnych jako 
JWerających sle rzekomo na przesadach 

o co najmniej fałszywem rozumowaniu. 
Od czasu jednak kiedy okultyści zjed-

Czywszy sie we własnym filozoficznym 
Miazku zabierają decydujący głos w pev 
'Cli niezbadanych sprawach, fizjognomi-
' znowu wypłynęli na wierzch. 
Dziś mamy obszerną literaturę nauko-

a dotyczącą tego przedmiotu a świeżo 
ydane poularne dzieło Emila Petersa pt. 
'najomość człowieka i charakterologja" 
Je możność mniej nawet wykształco­

nym fizijonomlstom wydawać 
sąd o swych współbraciach 

Fja podstawie kształtu ich czaszki, nosa, 
P*t i uszu. 
L Już w swem poprzedniem studium autor 
Ifri poddał gruntownemu badaniu ogólne 
gSztałty człowieka. Ze wszystkiego: z 
Mii całego ciała, z 
FOporc.H między oddzielneml członkami, 
r właściwości rąk. szyi i nóg. Peters wy 
r'aga wnioski o 
1 duchowej Indywidualności człowieka. 
I W ostatnlem swem dziele ogranicza 
{•e do badania i oceny kształtu głowy i 

1/Peters czerpie, rzecz prosta nie wy-
pcznie z własnych lecz i obcych źródeł. 
Mvatcr i Gall z wynikami swych prac 
stanowią podwaliny, na których Peters 
*i*diiie dale', posiłkując się ponadto zdoby 
jkanii naukowerńi Spurzhcima, Combesa 
gaz ostatnich specjalistów na tern polu: 
PWera i Klagesa. 

. Nie sposób wdawać się we wszystkie 
"tezegóły tego naukowego dzieła. Mo­
żliwie dokładne zobrazowanie jednego z 

rozdziałów da pojęcie o całości 
Ucho naprzykład! 
Ktoby uwierzył, że ucho jest jednym z 

najwdzięezniejszych objektów 

Zwierzę ma albo duże, olbrzymie nieraz 
uszy albo wyjątkowo małe. Brak im 

umiaru, proporcji. 
Ludzkie zaś ucho ma sobie 

Humor zagraniczny. 

Współczesna panna. 

Panna: — Co wy tu robicie? 
Kmiotek: — Orzę rolę, proszę panienki. 
Panna: — I tak bez muzyk i? . . . 

dla charakterystyki człowieka, o He z ze­
wnętrznych cech chcemy sądzić o jaźni 
ludzkiej? 

Peters nazywa ucho — jedynie konchę 
uszną bierze w rachubę — bramą wejścio 
wą dla świata dźwięków. 

Wielka różnica między kształtem uszu 
zwierząt i ludzi jest niezbitym dowodem, 
że zewnętrzna forma, uszu człowieka sta­
nowi wyraz jego wewnętrznej, 

uczuclowo-intelektualnej treści. 

właściwą architekturę, 
stanowiącą ideał jego kształtu, ideał, któ­
ry winien cehować ludzi duchowo kla­
sycznych. 

Peters mówi wyczerpująco o „ze­
wnętrznej l lnj i" ucha mającej swój odpo­
wiednik w „wewnętrznej przeciwlinji" i o 
wielu innych charakterystycznych for­
mach oddzielnych części ucha, których 
bez ilustracji nie można sobie wyobra­
zić. 

Niektóre jednak uwagi i spostrzeżenia 
Petersa są tak ciekawe, że nie sposób o 
nich nie wspomnieć. 

Mocno zbudowane ucho z solidną linją 
brzegową właściwe jest 

energicznemu praktycznie myślącemu 
człowiekowi. 

Jeśli przytem koniuszek ucha jest du­
ży obiekt jest 

zdecydowanym materialista. 
W mięsistym bowiem, grubym koniu* 

szku ucha tkwi skłonność do 
ziemskich rozkoszy życiowych, 

rodząca przy sprzyjających okoliczno* 
ściach — hulakę. 

Duże, z gruba ociosane uszy z nlezgrab 
nemi koniuszkami ucha cechują zwykle 

brak subtelności 
i Taktu w stosunkach z ludźmi. 

Rozwój górnej części ucha Idzie w pa­
rze z intelektualizmem, środkowy zaś — 
z uczuciowością. 

Wysoko zbudowane lecz wąskie ucha 
mają zwykle ludzie żywi , 

o zmyśle spostrzegawczym 
i niespokojnej głowie. 

Szerokie zaś, ładnie w środkowej czę­
ści sklepione ucho znamionuje 

charakter spokojny. 
Subtelna linja brzegowa ucha właści-

wą jest jednostkom subtelnym zdradzają­
cym przvtem 

pewną słabość charakteru 
i łatwe uleganie innym... 

Mocne zarysowany brzeg ucha nato­
miast świadczy o samodzielności; jeżeli 
jest przytem zgrubiały — samodzielność 
wkracza w granice oporu a nawet uporu. 

Brak zewnętrznej linji brzegowej ce­
chuje CZICwieka bezgranicznie wpływo­
wego i 

spotyka się u przestępców. 
Małe, blisko głowy leżące ucho wła­

ściwe jest bojaźliwemu 
tchórzliwemu osobnikowi. 

Odstające uszy zdradzają charakter 
niespokojny ! skłonność do zaczepek. 

Wąskie, ku górze zaostrzone ucho 
przypomina pra rysia i niektóre gryzo­
nie. 

W związku z mocno wciętem czołem 
świadczy 

o przebiegłości 1 chytrości. 
Oto kilka zaledwie najważniejszych 

sylwetek usznych. 
Łacińskie przysłowie, że człowieka po 

znać po nosie ma dzisiaj sobowtóra w po­
staci pytania: 

„Jakie ci Pan Bóg dał uszy?" 

a, skąd zawezwany lekai* 
:o, po nałożeniu opatrunk* 
nózi nieszczęśliwego urze' 
lego przy ulicy Drewno*' 
:iężklm. 
imiono natychmiast rodzi"* 

ja ku czci 
iewicza. 
itopada r. b. zarząd sekc* 
irch Związku Zawodowej 
:a dla członków, jak ró*' 
iści akademię ku czci wl*** 
i Henryka Sienkiewicza, 
dz. 7 wieczorem. 

a" dochodzi 
eymonta. 
i w ruchu 
ajowym. 
rzez Dyrekcie K. E. Ł- IJ 
owych przy zbiegu 4 | 
iskiej 
l Jutro 
odzić do placu Reymon** 
idzące z Bałuckiego Ryn"" 
otrkowską, Andrzeja. 
kierowane beda do k***' 

F. WALTER. 

K a t a k l i z m . 

L Katastrofa rozpoczęła się wieczorem 
września 1954 r. Nagle jakby na znak 

flany zagasły owe miljardy lamp elektry­
cznych oświetlających bulwary i domy, ki 
'Ja, teatry i bary we wzystkich częściach 
l^iata. Niezliczone motory napełniające 
E?wym monotonnym szmerem wnętrze fa-
Fffyk i warsztatów — ucichły i stanęły, 
ly^ielkie potwory, kryjące w sobie silę wie 

u tysięcy koni — zwolniły biegu, by to-
c2yć się coraz wolniej, utknąć wreszcie 
* tych punktach linij kolejowych, na któ-
.tych je katastrofa zaskoczyła. 

Cały potężny organizm, który dopiero 
iszczę tętniał oszałamiającym rytmem 
^clm i pracy — zamarł, zatrzymał się na 
ne w swym gigantycznym rozpędzie. 
. W pierwszej chwili sądzono, że zacho-
?2' przykry, lecz zwyczajny wypadek.— 
'-Udzie byli przyzwyczajeni do tego, że 
C entrale elektryczne ulegały od czasu do 
^asu jakiemuś defektowi maszynowemu 
'Wstrzymywały na krótko wysyłkę prą-

Tvm razem iednak przerwa trwała za 
f g o . 

Tej nocy maszyny rotacyjne nie wy-
Zuciły już zwykłych miljonów egzempla-
?V dzienników. Przez całą noc najbieglej-
! inżynierowie pracowali gorączkowo w 
' ektrowniach — jednak bez skutku. Oka-

5?hi się, że maszyny funkcjonują prawi-
''°Wo. Ale przewody były martwe i bez 
J^rg j i . Wiedza i sprawność techniczna 
y^uęła wobec niewytłumaczonej zagad-

Teii dziwny stan trwał — nie zmienił 
^ ani nazajutrz, ani w następnych dniach, 
k Starano sie wszelkiemi siłami zaradzić 

j ^mu. Wyciągano z lamusów dawne, mu-
^ h i e już okazy maszyn parowych i po 
. spiesznym montażu puszczano w ruch. 

|L Po ulicach zaczęły kursować konne 
^mwaje I omnibusy. 

Sześć miesięcy trwała już Katastrofa, 
gdy wreszcie nadszedł ratunek. W marcu 
1955 roku nadeszły z Ameryki wiadomoś­
ci, które Europę wprawiły w istny szał 
radości. Wiadomości te głosiły, że inżynie 
rowi nowojorskiemu Mr. Crook'owi, udało 
się skontruować przyrząd, który umożli­
wiał wskrzeszenie nieruchomych moto­
rów. 

Zaledwie jednak przybyły do Europy 
pierwsze transporty nowego wynalazku, 
stała się rzecz najdziwniejsza. Oto wszy­
stkie motory zaczęły samoczynnie na no­
wo działać. Nie czekając na izolatory Crc-
ok'a począł prąd płynąć i zasilać przewo­
dy jak pół roku temu. 

Znowu świat sbnął wobec zagadki, na 
której rozwiązanie nie czekano, jednak już 
długo. Bo oto w kilka dni później doniosły 
depesze, że do biura policyjnego w No­
wym Jorku zgłosił się człowiek i złożył 
sensacyje zeznania. 

Człowiek ów nazywał się Softhead i 
był inżynierem. Przez długie lata prowa­
dził na spółkę z Crook'iem fabrykę apa­
ratów elektrotechnicznych. Przed około 
rokiem udało się skonstruować przyrząd 
o niesłychanej sile działania. Przyrząd ten 
przypominający radjowy aparat odbior­
czy mógł przyciągać całą energję elektry 
czną, znajdującą sę na kuli zemskiej. Skon 
struował też inny przyrząd, znany później 
pod nazwą izolatora Crook'a. Z wynalaz­
ków tych zwierzył się jedynie Crook'owi, 
jako wspólnikowi. 

Nie ulegało wątpliwości, że wynalazki 
te miały doniosłe znaczenie dla celów wo­
jennych. Softhead był więc zmuszony we­
dle istniejących ustaw zaofiarować swój 
wynalazek przedewszys/kiem Lidze Naro 
dów. Ale wynagrodzenie, jakie zwykle 
Liga Narodów płaciła, było liche. By uzy 
skać w Genewie najkorzystniejsze warun­
ki, zaproponował Crook następujący plan: 
Oto obaj spólniey mieli w największej 
skrytości, by ustrzec się przed przed-
wczesnem odkryciem, przewieźć cały po­

trzebny maferjał w jakieś'odludne miejsce 
1 tam zmontować stację wychwytną. W 
tym czasie miał Crook pojechać do Gene­
wy i przedłożyć plany wynalazków Lidze 
Narodów. By zaś udowodnić członkom 
Ligi skuteczność wynalazku f w ten spo­
sób osiągnąć najwyższą cenę, miał Soft­
head w pewnych z góry omawianych 
dniach, zawsze o 12-ej w południe wpra­
wiać aparat odbiorczy w ruch na przeciąg 
kilkunastu minut. 

Plan był przekonywujący. To też Soft 
head zgodzfł się nie przeczuwając wcale, 
że Crook nosi się z zamiarem zdradzenia 
go. Sprzedali więc swą fabrykę i przy­
gotowali wszystko do podróży. WybÓr 
padł na grupę odludnych wysepek na .pół­
noc od cieśniny Berynga. Zakupioną ło­
dzią motorową ruszyli w drogę. Na jed­
nej z wysepek daleko od oka ludzkiego 
wylądowali. Było to 2-go lipca 1954. W 
dwóch dniach stanął barak mieszkalny 
przenaczony na stację. Softhead przystą­
pił do montowania aparatu, zaś Crook od­
jechał z powrotem, zapewniając spólnika, 
że najdalej do ośmiu tygodni wróci. Dnia 
12 sierpnia o godzinie 12 w południe miał 
Softhead po raz pierwszy puścić aparat w 
ruch. 

W ciągu trzech tygodni ukończył Soft­
head pracę i wyczekiwał cierpliwie ozna­
czonego terminu, skracając sobie czas ry­
bołówstwem i polowaniem na foki. 8-go 
sierpnia usłyszał nagle szmer motoru. Ku 
swemu zdziwieniu poznał łódź, a w niej 
Crooka. Zapytany o przyczynę powrotu, 
odpowiedział Crook, że nie zastał w Ge­
newie członków Ligi. z powodu wakacji 
bawili właśnie na urlopie. Uzyskał jed­
nak audiencję u prezydenta Ligi Sir Hen­
ry Stoufa i przedłożył mu plany. Sir 
Stout zainteresował się żywo sprawą. Po 
długich targach oświadczył, że Liga kupi 
wynalazek za miljon dolarów, jeśli 15 
września o godz. 12-tej stacja wychwytną 
spowoduje zniknięcie prądu f w ten spo­
sób dowiedzie swej skuteczności. Suma 

jednego miliona dolarów wydała się 
wprawdzie Softheadowi zbyt małą, gdyż 
spodziewał się, że Crook spienięży wy­
nalazek lepiej, ale ostatecznie zgodził się 
1 na to. Na drugi dzień miał Crook odje­
chać. Rano prosił Softheada, by mu po­
kazał stację. Szczególnie interesował go 
sposób załączania aparatu. Podczas śnla 
dania wyraził Crook obawę, iż jest śledzo 
ny przez szpiegów. Przejeżdżając obok 
pierwszej wysepki archipelagu słyszał gło 
sy ludzkie. To go zastanawia. Dobrze 
by było pojechać do wysepki i zbadać 
sprawę. 

Nie przeczuwając nic złego wsiadł 
Softhead z Crookiem do łodzi i wkrótce 
przybili do brzegu. Z karabinem w ręku 
wyskoczył wynalazca na ląd Nigdzie 
znaku życia. Gdy się tak rozglądał, usły 
szał nagle za sobą turkot motoru. Od­
wrócił się. Łódź oddalała się szybko, a 
siedzący w niej Crook posyłał swemu 
wspólnikowi serdeczne ukłony. Teraz 
zrozumiał Softread, że wpadł w pułapkę. 

Z energją, właściwą swej rasie podjął 
walkę z nieubłaganą przyrodą. Po pół 
roku ukazał się zbawczy statek. Strzała­
mi karabinowemi zwrócił Softhead uwa­
gę załogi na siebie. Wkrótce siedział w 
kajucie kapitańskiej i opowiadał o swych 
przejściach. Kapitan statku -kazał na­
tychmiast zwrócić ster w kierunku wy­
spy, na której znajdowała się stacja wy­
chwytną. Jeszcze tego samego dnia Sof­
thead drżącą ręką nacisnął dźwignię apa­
ratu wyłączającą prąd i uwolnił ludzkość 
od ciężącej na niej zmory. -

Na tern kończyło się opowiadanie Sof­
theada. W asystencji policji udał się wy­
nalazca do mieszkania Crook'a. Ale 
Crook'a nie znalezkmo. 

Jak się później okazało uciekł z ol­
brzymim majątkiem w niewiadomym kie­
runku. 
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Polowanie kobiet na myszy. 
Genialny pomysł farmera. 

Jak wielka jest kropla deszczu? 
Badania meteorologa paryskiego. 

Dzl«i»nik „Impamoial" z Rodfield podaje 
niezmiernie charakterystyczny fakt, jaki 
się zdarzył w miejscowości Soułh-Dacota 
(Stany Zjednoczone). 

W miejscowości tel produkuje się 
zboże w ogromnej IfoścI. 

Ziarno, zanim postanie sprzedane kupcom, 
transportuje się do elewatorów cemento­
wych. 1 j . wielkich magazynów z urządzę 
niaimi do gatunkowania, czyszczenia i prze 
chowywania ziarna* skad następnie ładuie 
się je na okręty dla Europy czv gdziein­
dziej. 

Zdarzyło się. ze ubiegłego roku 
myszv zrobiły Inwazłe 

na nagromadzone tam zboże. A myszy 
tych byio setki tysięcy. W waru tygo­
dniach większa, cześć zbiorów nieszczęśH-
w y d i farmerów Stała sie pastwią ty rh gry 
zoniów. a szkody poniesione dochodziły 

do paru mi l ionów dolarów. 
Poszkodowani zorganizowali sie w cełu 
walki i zagłady myszy. Próbowano 
wszystkiego: wytrwała arszenikiem czy 
i mienił truciznami, zastawiano sidła i pu­
łapki, stosowano gazy dusząco, ustanów i o 
no premie dla IflpteawM myszy. roiesttjfy, 
wszystko na.piroz.no. Liczba szkodników 
rosła w 

zastraszający sposób. 
Wtedy Teobakl Ambrustcr z Jofforson-

vflle wipadf na genialny .pomysł. Zebrał far 
merów i przedstawił im' swój nrta.ni Wyasy 
gnowa.no projektodawcy odpowiedni fun­
dusz, dzięki któremu mógł on udać sie do 
stołecznych miast Stanów Zjednoczonych 

i rozpocząć agitacje. 

Wynikiem tej agitacji by ły wyprawy 
setek kobiet, które laskami czv r>retami 
- ' zabijały myszy bez miłosierdzia, 
a zabite stworzonka zabierały ze sobą. W 
kilka tygodni potem widziano w Nowym 
Jorku i Chicago tysiące eleganckich dam. 
pyszniących sie 

nic U nem i futerkami 
ze sikor mysich, odpowiednio wyprawio­
nych.. 

Badania meteorologa paryskiego Fayd 
eau ustaliły z zupełną ścisłością 

wymiary kropli deszczu. 
Choć właściwie po tern badaniu wo­

góle mówić nie można o wielkości kropli 
deszczu, gdyż mają one wymiary bardzo 
różne. Stwierdzono, że średnica ich nie 
jest mniejsza niż jedna dwudziesta mm., 
a nie bywa też większa nad 3 i pół mm. 
Faydeau podaje dokładnie, od czego za-
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Dzień \ 

Krateczki sądowe. 

leży wickość kropli, kiedy krople te 4 
większe, a kiedy bywają mniejsze?, 

Otóż największe 
bywają krople w lecie, 

podczas gdy „kapuśniaczek", drobny ded 
czyk pada najczęściej w zmniejszony**? 
porach roku. 

W lecie, zwłaszcza w czasie dłut* 
posuchy, są warstwy powietrza ogf 
dosyć nawet wysoko nad ziemią i nie 
puszczają do 

* tworzenia się chmur, -
które też powstają dopiero w znaczny^ 
wysokościach. Skoro się para wodna 
której chmury powstają, zgęszcza, 
rzy bardzo małe kropelki wielkości I 
do 1.80 nun. w przekroju. Krople te fl 
się zc znajdującemi się obok I 

tworzą większe. 

m 

Mocny argui 
czon 

niezgod i 

Bolesna lekcja. 
Jak łódzcy farmazoni oszukali mieszkankę Opoczna? 

Jeżeli dzieje się to na znacznej wył* 
kości, natenczas łączy się bardzo wid 
takich małych kropelek w jedną. Dlatef 
to wielkie krople widzimy w lecie. — (Ą 
temperatura jest zimniejsza, tworzą *, 
chmury w niższych warstwach powie-
i krople nie mają wówczas czasu do 
większanla się w toku spadania na zicD ł̂ 
przez 

przybieranie zo sobą sąsiadek. 

straszyć będzie tylko ze sceny. 
Do kraju, .igdzic egzekucji dokonywa 

sie zapomocą elektrycznego fotelu, będzie 
wkrótce sprowadzona gilotyna, nie lako 
narzędzie śmierci, ale jako 

. rekwizyt teatralny. 
Pani Cecyflra Sorel. artystka komedii 

francuskie! wybiera sie na tournee arty­
styczne (po Amryce. podczas którego bę­
dzie grała w sztuce „Kochanka tarólew*-
ska" główną role słynnej pani Dubarry w 
ostatnim akcie 

pod nożem gilotyny. 
Amerykanie łubuiłą sle w silnych re­

alistycznych efektach. Pani SoreK chcąc 
oddziałać na właściwy kn zmysł sensa­
cji, zabiera z sobą nietylko oryginalne ło­
że królewskiej faworyty, wspaniały garoi 
utr mebli w stylu osiemnastego wicktu, 

ale I gltotyne. 
która na afiszach reklamowyclii. figuruje 
przed nazwiskiem znakomitei artystki. 

Kobiety walczą 
z podwójną moralnością. 
Zjazd organizacyjny w Berlinie. 

W zdrowym rozwoju kobiet kn ideałom 
kobiecości wielki etaip stanowi, watka, z 

podwójna moralnością. 
czyli zepsuciem i1 zgnilizna ducha i olała 
W Berlinie odbył sie teraiz ziazd organiza­
cyj kobiet w celu omówienia) proiektu usta 
wy o walce z chorobami wenervoznicmi. 
Kobiety domagała sie stanowczo 

takie] ustawy 
i' uważają słusznie, że je} projekt lest wy­
nikiem ich poczynań. Ustawa — jak sie 
wyraziła jedna z mówczyń — ma położyć 
kres podwójnej moralności. Nawoływano 
też o gruntowne środki przeciwko handlo 
w-1 żywym towarem. Co do tego uznano, 
*e najważniejsze zadanie leży w dziedzi­
nie wychowawczej. Należy wiec .pobudzić 
i ożywić 
poczucie odpowiedzialności wobec mło­

dzieży. 
a z drugiej strony dać jei ostoje etyczną. 

Że życie każe sobie płacić sute hono­
rarium za każdą lekcję doświadczenia, 
przekonała się bardzo dotkliwie pani Cy-
wja Kirszcnbaum, kupcowa z miasta 0 -
poczna. 

Było to tak: 
Szła sobie pani Cywja ulicą Nowomicj-

ską w stronę Starego Rynku, zamyślona 
srodze o zakupach, które poczynić miała 
w halach. 

Rozmyślania te zostały nagle przerwa­
ne. 

— Pani, pani, przepraszam bardzo! 
może pani wie, gdzie tu jest jaki polski 
sklep, gdzie możnaby rzeczy wartościo­
we spieniężyć? 

ZŁOTE KOLCZYKI. 
Pani Cywja spojrzała zdumiona na mó­

wiącego. Był to jakiś barczysty jegomość, 
śpiewający z rosyjska. 

— Ja nie tutejsza, nic wiedzieć nie mo­
gę — odparła w prostocie ducha pani Cy­
wja I poszła dalej. 

Nie uszła kilkunastu nawet kroków, 
gdy nagle podbiegł do niej jakiś miody 
żydek, prosząc o wyświadczenie pewnej 
usługi. Tłumaczy, że ojciec jego mieszka­
jący vis a vis kupuję biżittcrję, że właśnie 
teraz nadarza się świetna okazja do zaro­
bienia paru złotych, gdyż tenże Rosjanin, 
który ją przed chwilą zaczepił, ma na zby 
ciu parę kolczyków z brylantami, które 
chce sprzedać za bezcen. Nie chce się Jed­
nak z tern zwrócić do żyda, albowiem pop 
zabronił mu surowo z żydami handlować. 

A ona, pani Cywja, nie wygląda na ży­
dówkę, więc prosi ją, by nabyła ona kol­
czyki za jego pieniądze. 

Dla dobitniejszej argumentacji młodo­
ciany izraelita pokazał kupcowej portmo­
netkę z jakimś banknotem twierdząc, że to 
jest 50 dolarów. 

CUDOWNA TRANZAKCJA. 
Nie upierała się zbyt długo naiwna o-

bywatelka Opoczna i postanowiła tranzak 
cji dokonać. 

Tu jednak wyłoniła się świeża trud­
ność. „Rosjanin" za żadne skarby świata 
nie chciał wziąć dolarów, domagając się 
waluty krajowej. Czekać na zamianę rów 
nież nie chciał. 

Żydek zaczął prosić: 
— Moja pani kochana, przecież pani 

ma złote, niechże mi pani te głupie 50 do­
larów zmieni, albo zapłaci temu „gojowi" 
swojemi pieniędzmi I zatrzyma sobie mo­
je dolary. 

Z temi słowy wręczył naiwnej Cywjl 
portmonetkę, zawierającą ów banknot 
pięćdziesięciodolarowy. 

Pani Klrszenbaum dała Rosjaninowi 
350 złotych 1 otrzymała wzamlan parę 
„brylantowych" kolczyków. 

Po tej tranzakcji Izraelita wraz z Ro­
sjaninem zniknęli. Tknęło coś panią Cyw-
ję. Dopiero teraz zajrzała do portmonetki 
i z piersi iei wydarł się okrzyk przeraże­

nia. W portmonetce bowiem miast 50 do­
larów znajdował się banknot niemiecki z 
czasów okupacji opiewający na 50 mk. nie 
przedstawiający żadnej wartości. 

A już rozpacz jej doszła do maksimum, 
gdy stwierdziła, że miast brylantów ma 
w ręku zwyczajne szkiełka. Wówczas to 
pani Cywja wszczęła alarm. 

Na ulicy Nowomiejskiej uczynił się za­
męt. Przechodnie puścili się w pościg za 
oszustami. Jakoż przytrzymano barczys­
tego jegomościa, ten Jednakże nic przy­
znawał się do nic/ego, sroJzc oburzony, 
żo śmiano go zatrzymać. 

NIE POZNAŁA. 
Epilog tej areyoiekawej sprawy roze­

grał się w dniu onegdajszym w sndzic po­
koju. Poszkodowana pani Cywja Klrszen­
baum nie poznała w Stefanie O. rzekome­
go Rosjanina, co :o ją nabrał tak eleganc­
ko. 

Badany w charakterze świadka przo­
downik policji zeznał, że również w ko­
misariacie niezbyt stanowczo twierdziła, 
że Stefan 0 . jest owym „farmazonem". 

Oskarżony, rzecz prosta, do winy się 
nie przynał, dowodząc swego „alibi". — 
Przedłożył dowody, że w chwili krytycz­
nej byt w biurze zapomóg dln bezrobot­
nych. 

Wobec braku dowodów, sąd oskarżo­
nego uniewinnił, a dowody rzeczowe w 
postaci Imitacji brylantów i banknotu 50 
tys. mk. niemieckich postanowił skonfis­
kować. 

Sa-wlcz. 

Niema rzeczy, 
któraby mnie mogła za1 

interesować w Paryżu! 

Po dość długiej z 
liyński zamieszkały 
•lego 40. 

zdecydował 
l|>anną Heleną Lubić 
fceczeni powoli p n 
łubu I w codzlctmycl 
We po bocznych iwfcc 
Ik ty , co do swojego 
W planach tych Boc 
wieść narzeczonej o 

słuszności : w 0 
Było to jednak tru 

Panna Łnbicek mlnfa 
?1EK1V I bardzo często 
leczonemu. Poryw< 
*ef rozmaicie reagow 
^©czoiiej. W dniu w 
•tlego poniósł tempei 
Ba, że na ulicy Zeror 
P? z narzeczoną, 

pob 
W do utraty przytonu 
fogotowic ratunkowe 
tówrię do domu w s 

pttn, natomiast powk 
)oli.cja zajęła się t 
una Józefa. 

K( 
Oto 

Amerykanki unikają stolicy 
świata. 

W ostatnim czasie zauważono niejed--
krotnie, że bogate Anierykankl powracaj 
do ojczyzny po kilku zaledwie 

dniach pobytu. 
Dziemnlkairze zapytali jedna z f ( _ 

księżniczek dolarów o powód takiego 
gosłwa z Paryża, który dawnic-i był 0*1 
lem marzeń tyln Amerykanek i oto co idP 
szoH: Niema rzeczy, któraby mnie inofTP 

zainteresować w Paryżu. , 
Wszystko, co tutaj widzę, dawno m 

przedtem miałam sposobność oglądania a 
Nev Jorku. Byłam w dandmgai — t a ń ^ L 
tam charlestona, który u nas jest tak s n . Pani Mar ja Woiityi 
mo przestarzały, jak u was oołka. ( )b i " j * a . oczekiwała w n 
cnie musicie się nauczyć ..The Black BP r r w «rca kolejowego ł 
toTn~River". W kinie widzę ciągle Douglflju. niaiacego odwieźć 
sa Fairbanksa i Mary Picford. U nas . W ^ n . Przemęczona bi 

oni już nie modni. pani Mar ja czul; 
A teator? Tak, ałe kto. dziś chodzi ^1 v 

teatru, jeśli nie wystepnilą tam irwiazflj 
pierwszej wielkości ? A przecież ty** 
gwiazd u was niema., bo — nowytieżdfżaB 
do Ameryki! A bawić sle? Wasi tancoi"' 
Profesjonalni są tak samo nudni, bo tak sJ 

mo iprizyzwoici lak 
nasi tancerze dżentelmeni. 

Niedawno szepnął mi jeden z nich 
przyjemnego do ucha —- zwolniono go u? 
tychmiast1! Dlatego to opuszczam Pary* 
bo .przecie sensacje newnlorskie i prudcr'* 
mam tak samo w domiu, jak tuta*. 

Z 

Chcesz kupić tanio I 
Wstrzymaj się do dnia 3, 4, 5 grudnia. Na kiermaszu 
„KROPLI MLEKA" w salach Grand-kina kupić będzie 

można wszystko! 

Kuchnia króla Montezumy. 
Smakołyki rasy, która wyginęła. 

zawrót i 
Jiowanie się p 

!^Viad7e sprytnego zło 
peanie upatrzoną ofia 
^słabła, podskoczył < 
^mieniem i 

Badania nad kulturą starodawnych 
Azteków, których wymordowali konkwi-
statorzy hiszpańscy ods.anlają tajemnice 
żyda 1 kultury tego • 

szlachetnego narodu mędrców, 
artystów i patrjotów. 

Niedawno znowu odczytano kilka pom 
ników dawnego piśmiennictwa azteckie­
go, między któremf znajduje się 
opis uczty na dworze króla Montezumy. 

Starodawni Meksykaficzycy nie obja­
dali się 1 znali wykwint kuchni. Na pferw 
sze danie podano gościom 

pjramidp słodkiego mlesa ptaków, 
hodowanych w klatkach, po tej potrawie 
nastąpiła przekąska w postaci „ ryby bez 
ości" w czerwonym kolorze, 

Było to dzieło wielkiego KUCHARZA 
artysty, który umiał przygotowywać ..P^ 
czenie błękitne, białe \ złote", a OWOCOP 1 

nadawał smak 
niewypowiedzianych rozkoszy i upojeii* 

Goście króla Montezumy pfli wcal*' 
smaczne napoje, skoro sporządzano | M 
wina, ananasów i „trzciny" specjalnie 
temu celowi hodowanej. 

W czasie uczty obowiązywało miłe**' 
nie. M * 

Nawet król nfe odważył się 
wypowiedzieć słowa, 

aby należycie smakować 1 nie rrzpras* 8^ 
się inną czynnością. 

A. WEIGALL. 

Tajemnic 
POWI 

i Nie było w niej ter 
tyiatowej damy, któe 
•Prost wyzywające: 
Jrzed nim siedzi ta san 
"V dziewczynka, któr 
i^ych odwiedzin u kie 
^stbourne. Oczy utkv 
^ ł y , że słuchała z za 

1 0 opowiadania. 
L Siedziałem dotj 
SINYCH pagórków — 
Ł 1 rozmyślałem nad 
. Wyglądałoby inacze 
^ się torami, gdyby ci 

y t r i krajem, starali sl 
*czepy ludności. Tymi 

• środku kwitnącego 
tylko od czasu do cza 

! j °kieńi na żółte obrai 
. c h pagórków za odw 
. t a » i bronzowi synów 

em życiem 1 spogląds 
• Urodzajną nizinę, r 

° r ych oni nie rozu: 
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deszczu ? 
yskiego. 
tropli, kiedy krople te lf 
y bywają mniejsze?, 
ksze 
4 krople w lecie, 
lpuśniaczek", drobny deli 
iczęściej w zmniejszony6^ 

taszczą w czasie dłużsł 
rstwy powietrza ogrflfl 
/suko nad ziemią i nie Ą 
enia sie chmur, 
ają dopiero w znaczrT 
Skoro się para wodn«y 
powstają, zgęszcza, t 
c kropelki wielkości l 
irzekroju. Krople te • 
imi się obok 1 
>rzą większe, 
się to na znacznej wy 
i łączy się bardzo 
ropelek w jedną. Dlai 
widzimy w lecie. — (J 
zimniejsza, tworzą i 

ych warstwach powiflfjl 
ą wówczas czasu do W 
r toku spadania na ziemi 

e /.c sobą sąsiadek. 

Dzień v £odzi. 
..ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". — 28 listopada 1926 roku. 

Str. • 

„Prawa ręka ojca". 
Wyrodny syn. 

a rzeczy, 
u n i e mogła za* 
rać w Paryżu! 
i unikają stolicy 
wiata . 
asie zauważono niejedij 
: Amerykanki powracw 
itbkju zailedwiie 
ich pobytu. . 
zapytali jędrna z WJjJ 

5w o powód takiego im 
i który dawmiioi byHfl 
bnerykanek i oto co u*5 
zy. któraby mnie mo# 
>wać w Paryżu. 
M a j widzę, dawno W 
sposobność oglądania J 
•n w danidingu — tań$Ą 
który u nas jest tak Sfl 
jak u was nolka. Ojf l 
auczyć „The Black Bm 
i le widzę ciąigle DouifflW 
lary Picford. U nas 
t nie modni, 
ale kto. dziś chodzi <q 
ystępuilą tam gwiazdj 
soi? A przecież ty*jj| 
•na. bo — powydeżdiżaCjI 
wic się? Wasi tancerfl 
k samo nudni, bo tak i 

Mocny argument narze­
czonego. 

Niezgodna para. 
Po dość długiej znajomości .lózef Bo-

yński zamieszkały przy ulicy Źerom-
lego 40. 

zdecydował się ożenić 
Ipanną Heleną Lubicek (Dworsika 12). Na 
feeczeni powoli przygotowywali się do 

ni I w codziennych spacerach, przeważ 
e po bocznych ulicach miasta, snuli pro-

JSkty, co do swojego przyszłego pożycia. 
W planach tych Bochyńskf starał się do-
Heśc narzeczonej o 

słuszności swoich wywodów. 
Było to jednak trudne zadanie, bowiem 

tanna Łnbicek miała TÓwnleż swoje po-
lądy i bardzo często sprzeciwiała sfe na-
zeczonemu. Porywczy z natury pan Jó-
* f rozmaicie reagował na sprzeciwy na-
e&czonej. W dniu wczorajszym Bochyń-
klego poniósł temperament do tego stop-
h, że na ulicy Żeromskiego pokłóciwszy 

z narzeczoną, 
pobił ja 

t do Utraty przytomności, poczem zbiegł. 
togotowic ratunkowe odwiozło Łubiec-
ftwiię do domu w stanie zadawalniają-
tan, natomiast powiadomiona o awantu-

policja zajęła się bliżej osobą krewkie-
P pana Józefa. 

W jednym z domów przy ulicy Pół­
nocnej zamieszkiwał Lejzor Wol f , drobny 
handlarz, 

obarczony liczną rodziną. 
Człowiek pracowity i nadzwyczaj za pobić 
gliwy handlował od rana do nocy, bez wy 

-tchnienia prawie, zarobki jego pochłania­
ła chorowita żona i obdarte dzieci, któ­
rych liczył sobie Lejzor sześcioro. 

Nie sarkał jednakże na los swój, ocze­
kując cierpliwie promienniejszej chwili w 
życiu. 

Wolfowa na skutek przewlekającej się 
choroby zmarła. Po jej śmierci w skrom-
ucm mieszkaniu handlarza zapanowało 
bezhołowle. Lejzor pochłonięty pracą nie 
miał czasu wnikać w wychowanie dzieci i 
rządy domu zdał najstarszemu, 

k i l k u n a s t o l e t n i e m u synowi 
Śrutowi. Srulek rządził domem po swoje 
mu. Młodsze rodzeństwo morzył głodem 
natomiast korzystał z pieniędzy przezna­
czonych przez ojca na utrzymanie rodzi­
ny 1 trwonił je w gronie „doborowych" 
kolegów, których zapraszał do mieszka­
nia. Działy się tam wówczas formalne 
ongje, bowiem kółeczko nie gardziło 

da niskiem towarzystwem. 
Takie ..posiedzenia" młodych chłopców, 
zwróciły uwaigę sąsiadów, którzy uwa­
żali za swój obowiązek powiadomić Wol­
fa. Pomiędzy ojcem a synem doszło do 
gwałtownej sceny w rezultacie czego Lej 
zor Srul a z domu wypędził. Pozostawio­
ny samemu sobie Srul, uznał za najwła­
ściwsze nauczyć się złodziejstwa. Z cza­
sem sfery, w których sie obracał uznały 
go za nadzwyczajnie sprytnego rzezimie­
szka. 

Ale i na Srulka przyszła ciężka chwila. 
Stagnacja, wzrost złodziejstwa, spowodo­
wały krach. Stało się tak, że nawet sta­
rzy złodzieje nie mogli znaleźć pra­
cy, a co dopiero mówić o młodszych 
uczniach tego kunsztu, w postaci Srulka, 
naprzykład. Wolf stał się niejako bezro­
botnym, z tą atoli różnicą, że nie przysłu­
giwało mu prawo pobierania zapomóg. 
A tu żyć trzeba! 

Srul zdobył się wreszcie na odwagę f 
podczas 

nieobecności swego ojca 
wszedł do mieszkania, otumanił jakąś opo 
wieścią młodsze rodzeństwo i skradł ki l­
kadziesiąt złotych. Czynił to kilkakrot­
nie, uszczuplając znacznie oszczędności oj 
ca. Wolf sądząc, że kradną młodsze dzie­
ci sprawił im tęgą łaźnię. Dzieci dopiero 
wówczas wydały winowajcę. Wolf po­

stanowił syna przyłapać na gorącym u-
czynku. W dniu wczorajszym Srul zjawił 
się znowu w mieszkaniu i przywitawszy 
się z rodzeństwem otworzył szufladkę z 
oieniedzmi. W tej chwili wyskoczył z u-
krycia Wolf i syna zatrzymał Najstarszą 
swą latorośl wściekły starzec posłał na­
tychmiast po policję. Nie chcąc mieć do 
czynienia z władzami 20-lefni Srul 
wszczął z ojcem bójkę, w czasie której 

poranił go nożem, 
poczem "zbiegł w niewiadomym kierunku. 
Odszukaniem wyrodnego syna zajęła- się 
policja. 

Sopemlaoierl Siperizlioiirl B I T W A pod L I N C O L N E M 
z udziałem wojsk amerykańskich i szczepów Indjan. 

w kinie „CZARY" 

Jesienna drzemka w parku. 
Bez pracy, chleba i pieniędzy. 

Helena Zientalak, nie przejęła się zby­
tnio utratą pracy, sadząc, że jako wykwa­
lifikowania służąca 

znajdzie zajęcie bez trudu. 
Z rzeczami zamtoiętieimi w mała5 walizce 
błąkała sie przez dpi kilka .po dużem mie­
ście, poruszając wszystkie sprężyny magą 
oe jej dopomóc w znalezieniu zaiecia. Wy 
czenpały się wreszcie jeri zasoby pienięż­
ne, wobec czego nie chcąc przymierać gło 
dem. zmuszona była sprzedać niektóre dro 
biaztgi. Kilka dni temu zmęczona, zdrzem­
nęła się na ławce w parku Poniatowskie­

go, a przebudziwszy sde stwierdziła 
brak walizki. 

Rozpacz dziewczyny nie miała grania 
Bez pracy i pieniędzy była skazana na 
przymieranie głodem. Błysnęła jej myśl SA 
mobójstwa. Po namyśle jednak zgasiła ja 
w sobie i postanowiła czekać końca swo­
ich cierpień! I oto w dniu wczorajszym, . 

padła z głodu 
na ulicy Cegielnianei Zawezwany lekarł 
Pogłowiła Ratunkowego odwiózł nie­
szczęśliwa w stanie osłabionym i nieprzy­

tomnym do Zbiormi Miejski al. 

Cerber na parapecie okna. 
Alarm w kamienicy. 

i po parummufowycb 

K o r z y s t a j z o k a z j i ! 
Oto dewiza amatorów cudzych rzeczy. 

rze dżentelmeni. 
(ł mi jeden z nich 
±a — zwolniono go 
o <to opuszczam Pary* 
t new-dorskie i ©ruder*' 
domu. jak tutaf. 

Na kiermaszu 
kupić będzie 

. Pani Marja Wojtyniak. rodem z Graje-
i a , oczekiwała w poczekalni II klasy 
p o r c a kolędowego Łódź-Kaliska. pocia-
*U. mniacc-go odwieźć ją do rodziirunycli 
pon . Przemęczona bieganina za sprawun 
•'mi,, pani Marja czuła w skroniach dziw-

zawrót głowy. 
r Zachowanie się podróżne! nie uszło 
Ipadze sprytnego złodzieja. Obserwował 
j&ćzinic upatrzoną ofiarę, a kiedy pani W. 
^słabła, podskoczył do niej objął silnym 
^mieniem i 

wyprowadził ja na peron. 
Kiedy pani W. rzeźwił;; s i - z w i e ­

trzeni złodziej wszedł do noczekfeW1. za­
brał jej walizkę z rzeczami -wartości 300 
złotych i znikł w tłumie. Pani Manła odry 
skała wreszcie siły I zanlepokoiiona długa 
nieobecnością nieznajomego, udała się na 
posterunek policji i 

zameldowała o zajściu. 
Policjanci rozpoczęli poszukiwania za 

tajemniczym nieznajomymi. który jednak­
że zdołał ujść. 

Rotbard Abram. zamieszkały przy uli­
cy Wschoduiej 6. korzystając z pięknej po 
gody wietrzył na podwórzu domu 

pościel, 
a chcąc ją zabezpieczyć przed wszelkiego 
rodzaju zakusami' złodziejskiemi. usiadł w 
oknie. A że nudziło mu sie setnie, wziął 
do ręki gazetę i zagłębił się w czytaniu. 
Tymczasem jeden z przechodzących uticą 
złodziei, zahypnotyzowany widokiem pie­
rzyny wszedł na podwórze 1 wkrótce stał 
się 

jej właścicielem. 
Odgłos krokowi uciekającego złoczyń­

cy wyrwał Abrama z czytania. Zauwa­
żywszy brak pierzyny natychmiast 
wszczął alarm. W ślad za złodziejem po­
biegli niektórzy lokatorzy z poszkodowa­
nym na czele. 

Rzezimieszek widząc, że nie widzie z 
pierzyna rzucił i'a 1 ukrył sie w ubikacji je 
dnego z domówi 

ścigający nie zadowolili sie jednak od 

zyskana pierzyną 
poszukiwaniach 

amatora cudzej własności ujęli. 
Okazał się mian 27-fletni Boruch Szwarft 

Osadzono go w areszcie. 

KINO Dom Ludowy 
a l . Przejazd 34. 

Dzfś l Dz iś ! 

Ten, którego blia po twarzy 
Połatny dramat zbolałej dusiy. ukrytej 

pod maską {miechu. W rol i | j łńwn.| 
słynny artysła Lon Chnney C«ny miejsc: W dnie powsi tdnl* na 

wszystkie s.ansy, zaś w sobotą, niedi l t lę 
i świata od godz. 2' 2 do 3' 2 po południu 

I m. 60 HT I I m. 30 tfr.lfl m 20 gr. 

W soboty, niedziele i lwięta od godz. 31- 2 
po poł I m. 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. 30 gr. 

A. WEIGALL. 15) 

my. 
fu. 

wielkiego 
przygoto\ 

iłe 1 złote", 

kucliar*'1 

a owoco"1 

tafemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

i Nie było w niej teraz nic z napuszonej 
Watowej damy, któej zachowanie było 
łfcrost wyzywające: miał wrażenie, że 
ffzed nim siedzi ta sama grzeczna i skrom 
^ dziewczynka, którą spotkał podczas 

odwiedzin u kierowniczki szkoły w 
astbourne. Oczy utkwione w nim świad-

2Vły, że słuchała z zainteresowaniem je-
' ° opowiadania. 

Siedziałem 
i ł przygotowywać". ' ,P , c lv y ! l l l y c ł l Pagórków — mówił Lane dalej 

'ch rozkoszy i upojeA 
Aontezumy pfli wca' ł koro sporządzano je 
.trzciny" specjalnie ^ 
•ancj. 
obowiązywało miłe**' 

)dważyf się 
dzieć słowa, 
;ować i irie mzpra 

U4 

dotychczas wśród pu-
Lane dalej 

t rozmyślałem nad tern, jak wszystko 
!H wyglądałoby inaczej i innemi toczyło-

y się torami, gdyby ci, którzy panują nad 
r̂n krajem, starali się poznać rozmaite 

*czepy ludności. Tymczasem biali siedzą 
, ^odku kwitnącego egipskiego ogrodu 
'tylko od czasu do czasu z niechęcią rzu-
p °kiem na żółte obramowanie piaszczys 
. c h pagórków za odwiecznym Nilem. — 
. t a m bronzowi synowie pustyni żyją wla 

e 'n życiem I spoglądają ze zdziwieniem 
1* urodzajną nizinę, rojącą się od ludzi, 

° r ych oni nie rozumieją, a którzy ze 

wej strony tak mało mają zrozumienia dla 
nich. Drogi pustyni nazywają często „błęd 
nemi ścieżkami", ale faktem jest, że one 
zawsze prowadzą do dobrych miejsc. — 
Gościnni Bćduinl starają się zawsze, aby 
podróżny ze swych odwiedzin pustyni od­
niósł jak najlepsze wrażenie, jedynem nie 
bezpieczeństwem, grożącem człowiekowi, 
który korzysta z gościnności mieszkań­
ców pustyni jest fakt, że nigdy więcej nie 
będzie się czuł swojsko w żadnem innem 
miejscu na ziemi. 

Lane nie przerywał w dalszym ciągu 
opisu pustyni i jej piękności; po barwnem 
przedstawieniu jazdy na chyżonogim arab 
skim wierzchowcu przez rozległe równi­
ny i odpoczynku w zielonej oazie, przy 
przejrzystych źródłach, powtórzył kilka 
charakterystycznych opowiadań beduiń-
skich, któremi koczownicy urozmaicają 
sobie wieczory dookoła ogniska obozowe­
go. Obraz cichej nocy pustynnej, nakry­
tej kopułą niezliczonych gwiazd był tak 
po mistrzowsku namalowany słowami La­
nego, że Marja przestała nawet pić swoją 
kawę, zasłuchana w fascynujące opowia­
danie. 

Widziała przed sobą pustynię od chwili, 
gdy różowe pasma świtu zaczynały roz­

pędzać czarne widziadła nocne aż do chwi 
II, gdy srebrne pasmo mlecznej drogi zno­
wu rozwijało się na nieboskłonie, biorąc 
ziemię w posiadanie mroku. 

Mówił już bez przeszkód i pytań ze 
strony słuchających o burzy w morzu pia­
sku, długich jazdach na „okręcie pustyni", 
o ciemnych przepaściach, do których dna 
nigdy promień słońca nie doleci, o nieskoń 
czonych szeregach wydm piaszczystych, 
które wznoszą się ku sinawemu niebu, jak 
złoto ku emalji, o płomiennych zachodach 
słońca i tajemniczym, a krótkim" zmroku, 
w którym cień biegnącej gazeli lub wzno­
szącego się w górze drapieżnego ptaka na 
biera mistycznego znaczenia. 

Najbardziej zaś przekonywująco mó­
wi ł o swobodzie i wolności pustyni; jego 
wzrok błyszczał przytem, a głos drżał z 
radosnego wzruszenia: 

— Być wolnym od ludzkiej natarczy­
wości to jedyna godna zazdrości forma by 
towania ludzkiego. W pustyni człowiek 
może być sam, jeżeli tego zapragnie; je­
żeli się zaś szuka towarzystwa mieszkań­
ców pustkowi, napotyka się albo otwar­
tych wrogów, albo też przyjaciół i braci. 
Podłości, kłamstwa, hipokryzji tam niema. 
Ale jeżeli ktoś w potrzebie zawita do na­

miotu nawet swego największego wroga, 
ten podzieli się z nim nawet ostatnim kę­
sem chleba i ostatnią kroplą wody. Zmie­
rzy się z nim tylko w równych warunkach 
w otwartej walce i to dopiero po ostrzeże­
niu go na dobę naprzód. W pustyni ludzi: 
mogą sobie pozwolić mówić prawdę, po­
stępować uczciwie i żyć, jak się komu po­
doba. Każdy, kto tego zapragnie, może 
wziąć udział w wolności pustyni. 

Zamilkł nagle i spojrzał nieco strapio­
ny na zasłuchane twarze; uczucia go po­
niosły I zapomniał, że zbyt długo przyku­
wał uwagę współbiesiadników do tema­
tów, które go samego tak bardzo intereso­
wały. 

Lord Baradona zauważył jego zażeno­
wanie I pomógł mu taktownie wybrnąć z 
trudności. 

— Panie Lane — pogroził mu żartobli­
wie palcem, wstając od stołu — skończy 
się jeszcze tern, że nas pan wszystkich 
Wywabi do swego pustynnego raju. Pew­
nego pięknego poranku zjawię się u pana 
i poproszę o gościnę, aby poznać ten kraj, 
który umiesz przedstawiać w tak pociąga­
jących barwach. 

<<L c n.). 
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Ł o k c i e m i m i a r k ą . 

Biadanie na złe czasy czy — fachowa organizacja 
czynności kupieckich? 

Zewsząd słychać" narzekania kupców 
na zle czasy i horcndalny stan interesów. 
Niewątpliwie dosyć Jest na to powodów. 

Lwią część winy w ogólnej stagnacji 
należy zapisać na rachunek ogólnego cha­
osu w kraju oraz na eonto tych czynni­
ków, które pośrednio lub bezpośrednio do 
chaosu tego przyczyniają się lub też - -
nie potrafią mu zaradzić... 

APATJA NASZYCH KUPCÓW. 
Bez wątpienia: wadliwa polityka go­

spodarcza spowodowała powszechne zu­
bożenie konsumentów 1 z tego zubożenia 
— poza balastem podatków — wyrósł też 
zly stan materialny kupiectwa. 

Nic tedy dziwnego, że kupcy nasi 
wzdychają do zmiany polityki wewnętrz­
ne}. Weźmy jednak pod uwagę jeszcze 1 
to. że czynniki polityczne są wprawdzie 
Klownem, ale - bądź co bądź - nie je-
dynem źródłem zła. 

Sporo winy ponoszą też kupcy sami, 
bowiem przyzwyczaiwszy sie do narze­
kania, które stało się już nałogiem, pogrą­
żyli się w apatję, nie pozwalającą im szu­
kać — poza domaganiem się zmian w po­
lityce wewnętrznej — Innych środków za 
radczych. 

CZY JEST JAKIEŚ WYJŚCIE? 
Są przecież środki na powiększenie o-

brotów handlowych, chodzi tylko o to, a-' 
bv jc zastosować, miast bierme załamy­
wać ręce i lamentować. Środki te mógłby 
kupiec zaczerpnąć z nauki o rłowytn kie­
runku w życiu gospodarczcin, kierunku — 
zwanym: naukową organizacja pracy. — 
W kupiectwie kierunek ten nazywa się 
sztuka sprzedawania, czyli umiejętnością 
pozyskiwania klientów. 

Umiejętność ta wśród kupiectwa łódz­
kiego nietylko nie stoi na wysokości zada­
nia, ale jest wręcz zaniedbana, częściowo 
nawet — zgoła nieznana. 

WYSTAWY SKLEPOWE. 
Różne czynniki świadczą o tern, że 

przeciętny nasz kupiec czeka mniej lub 
więcej biernie na klienta, pozostawiając de 
cyzje jemu, miast czynnie, energicznie 1 
pomysłowo zachęcić go do niej, Jak to 
paktykuje się już oddawna wśród kupiec­
twa całej zachodniej Europy — nie mó­
wiąc Już o Ameryce. Wystarczy przyjrzeć 
się znakomite] większości wystaw w łódz 
'uch sklepach, aby przekonać się, Jak da-
fece kupcy nasi nie potrafią obudzić u kl i­
enta śpiący w nim „nerw zapotrzebowa­
nia". Inaczej traktują te sprawy kupcy nie 
mieccy, francuscy, angielscy, którzy sztu­
kę urządzania wystawy doprowadzili do 
perfekcji. Zagranicą każdy większy maga­
zyn! nie mówiąc Już o wielkich domach to 
warowych) posługuje się w tym celu spe­
cjalistami, którzy znają się na dekoracji 
wystawy fachowo, ba — kończyli nawet 
odnośne szkoły profesjonalne (szkoły rze-
mioła artystycznego). 

JAK TO BYWA W ŁODZI... 
Wystawa sklepowa powinna przed­

stawiać się dodatnio z punktu widzenia es 
tetyczwego, zarazem zaś dawać dokładny 
przegląd towarów, jakich w danym skle­
pie można nabyć. Do tych dwu kardynal­
nych warunków stosują, się kupcy łódzcy 
o tyle, że... wystawy ich nie zawierają w 
sobie przeważnie żadnych pierwiastków 
estetycznych (a więc nie przyciągają) na­
stępnie zaś: często w wystawie znajduje 
się dobry towar zaopatrzony w cenę nis­
ką, a po wejściu do sklepu okazuje się, że 
cena jest o wiele wyższa, zaś cena wysta­
wowa jest obliczona jedynie... na przynę­
tę (co działa na klienta odrażająco, nara­
żając sklep na zarzut niesolidności...). 

SZTUKA SPRZEDAWANIA. 
Podobne uwagi można zastosować rów 

nież do właściwej czynności sprzedawa­
nia. Czynności tej dokonywa u nas zazwy 
czaj personel, posiadający albo małe wy­
szkolenie, zdobyte jedynie'w praktyce, al­
bo — nie posiadający zgoła żadnego. Tym 
czasem niewyszkolony ekspedient I nieu­
miejętnie prowadzona sprzedaż mogą raz 

na zawsze zrazić klienta, przynosząc w 
sumie niepowetowaną stratę dla kupca. 

Zagranicą istnieją również dla perso­
nelu mającego do czynienia ze sprzedażą, 
specjalne szkoły z odpowiednim, obszer­
nym programem, na półkach księgarskich 
znajduje się wiele dzieł, poświęconych za­
gadnieniom sztuki umiejętnego sprzedaw-
nictwa... 

POD ADRESEM NASZYCH STOWARZY 
SZEŃ KUPIECKICH. 

Wszystko to i jeszcze inne czynniki 
przyczyniają się znakomicie do zwiększe­
nia obrotów handlowych, źle tedy dzieje 
się, że nie doceniamy korzyści, jakie wy­
pływają z takiej fachowej, naukowej orga­
nizacji pracy na polu kupiectwa. 

Zamiast biadać I z założonemi rękami 

czekać na zmianę warunków zewnętrz--
nych, uczyniliby dobrze nasi kupcy, gdy­
by poświęcili nieco uwagi takim sposo­
bom naprawy, które oddawna już wypró­
bowane zostały zagranicą I mają tam sze­
rokie zastosowanie. Nie mamy w kraju 
wprawdzie ani jednej szkoły z tego zakre 
su, ale pewnym, choćby tymczasowym 
namiastkiem mogłyby służyć cykle odczy 
tów o sztuce urządzania wystaw oraz o 
zasadach umiejętnego sprzedawania. 

Gdyby nasze stowarzyszenia kupie­
ckie zeciiciały podjąć inicjatywę 1 zająć 
się organizacją, zapraszając fachowe siły 
do współpracy, oddałyby niewątpliwie 
wielką przysługę naszym kupcom. Osiąg 
nełoby się w ten sposób, niewątpliwie lep­
sze rezultaty, niż przez nałogowe narzeka 
nie na „czasy"... (faun) 

Sztuka. 

Przyszły teść: — Co, pan chce ożenić się z moją córką? Pańskie 
zajęcie, to przecież sztuka. A potrafi pan utrzymać żonę?. . . 

Pretendent do ręk i : — Proszą pana, a czyż to właśnie nie jest 
sztuka utrzymać żonę?.. . 

K R A J D O L A R A . 
Ks. Red. W. Kneblewski — o stosunkach w Ameryce. 

Prelegent zamorski, który już wzbu­
dził takie wielkie zainteresowanie swoim 
odczytem, mającym się odbyć w Filhar­
monii w dni. 24 b. m. (w środę) o godz. 8 
wŁecz. na temat „Tajemnica potęgi dola­
ra" — służy naszej redakcji dzisiaj treści­
wym wywiadem o stosunkach w Amery­
ce. 

Pytamy najpierw o prohibicje, a na to 
uśmiecha si ęnasz niezwykle sympatyełuy 
gość i odpowiada? 

Pije się więcej, jak w kochance Polsce, 
z ta tylko różnicą, że tutaj czyste „trzy 
gwiazdki", Baczewskiego, Kasprowicza, 
Kowalskiego czy Mcśera, a tam śmierdziu 
chę „księżycówkę", przemycana za dro­
gie pieniądze i sprzedawana po 1 doi. za 
kieliszek. — Wszelki taki zakaz wyczynia 
w Ameryce to samo. co u nas robi zakaz 
lex Moczydłowska — nie picia w sobotę i 
niedziele. — już nie kiclrszakmi ale filiżan 
kami. Prohibicja to trucie narodu amery­
kańskiego. 

— A co sądzić o uczciwości publicz­
nej? 

— Pod tym względem lepiei jak u r>as. 
Przykładem tego system czekowy oparty 
właśnie na zaufaniu. Sprawy o nadużycia 
w tej dziedzinie należą do rzadkości. — 
Wszelki obrót kanitału bez tego środka 
jest nie do pomyślenia. 

Słyszymy ciągle o iakiemś zepsuciu i 
n i emo r a Inoś c i a m e r yk a ń sk i ci. 

Czy to prawda że Ameryka iesf de 
kadentka w życiu rodzinnem. a co sądzić 
o kobiecie. 

— Nic można sadzić tych spraw przez 
pryzmat ilości rozwodów, te sa rzeczyw* 
ście bolączką nielada. ale gdzieżby ich nie 
było gdyby zaprowadzano wszędzie śluby 

cywilne. Małżeństwo sakramentalne iesf 
w szacunku, a rozwody pilenia sie tylko 
między małżonkami cywilnymi. Kobieta 
ma opiekę. Nie jest tern ćzem ic robią uli-
ce Paryża. Berlina, czy choćby Warsza­
wy. Ma ona wszędzie szacunek i rycer­
stwo dla swej kobiecości. Można ta spot­
kać sama na ulicy nawet o późnej porze — 
mężczyzna iei nie zaczepi, owszem zawsze 
stanie w obronie przed jakakolwiek zaezvp 
ką. Narmoralniejszą ulica na świecie jest 
słynna Broodway w NewYorku gdzie skon 
centrowało się około 60 teatrów poważnej 
i lekkiej muzy. Ameryka ma ścisła "ad 
tetn cenzurę. Nagość na scenie iest na in­
deksie. — a polieia ma szerokie pełnomo­
cnictwa w stosunku do gwałcicieli wolno­
ści kobiecej. 

— A co sadza o nas. o Polsce? 
— Interesują się nami. Ale w tern brak 

jeszcze cech pewności. Podziwiają nas. za 
nasza boiowość. rycerskość, romantyzm, 
sztukę i jej odtwórców, ale. iak nrzyidzie 
do interesu, to sie oeiaga/a. nie dowierzała 
naszym talentom kupieckim. Potrzeba be 
dzie ieszcze dużo czasu bv te nieufność za 
tracili, a leży to tylko w mocy naszej. — 
Trzeba im wskazać możliwości zarobienia 
na nas i z nami. gdyż mamy do czynienia 
z dobrym kupcem. 

Na tvch kilku uwagach skończyliśmy 
fen krótki wywiadzik. gdvż sza.n. Prele­
gentowi spieszyło sie do załatwienia 
spraw związanych z odczytem środowym, 
który zapowiada sie wprost wspaniale..ra­
dząc z zaMi^rrsowania. które wzbudził w 
uaszem mieście. 

•:o: 

Zatrucie alkoholem. 
Łakomy zwolennik wódki. 
Łódź, 23. 11. W dniu wczorajszym przj 

był do Łodzi malarz pokojowy z Pozna? 
nia, 53-letni Maksymilian Bobrowski. Zna* 
lazłszy w godnej kompanjf zwolcnnikó 
Bachusa, Bolko wski urżnął się do te 
stopnia, że przed domem przy ulicy Z 
Kątnej 27, upadł jak kłoda na ziemię i 

stracił przytomność. 
Towarzysze hulanki rzucili mu sfę z pw 
mocą, lecz ocucić nic mogli. ZawczwaiN 
tedy pogotowie ratunkowe, którego lckanj 
stwierdził zatrucie alkoholem i po udzfej 
leniu pomocy, odwiózł poznańskiego maW 
rza pokojowego do zbiorni miejskiej. 

hr. 272 

Wiedźma wróżąca 
z garnka pełnego żaru 

zapaliła całą wieś. 
Ukryta amunicja karabinów 

Ze Lwowa donoszą: 
Wieś Zelów w pow. gródeckim stra 

doszczętnie ogień. 
Pożar, którego pastwą padło dwadzl 

śc(a kilka gospodarstw, 
wywołała pewna baba, 

trudniąca się wróżbiarstwem. W je 
nym domu, do którego przybyła w cclaj 
wróżbiarskich, użyła przy wykonywani 
swego szarlatańskicgo zawodu 

garnka z żarzącym się węglem 
Węgle te poczęła rozdmuchiwać i w(W 
czas iskry, rozleciawszy się po chac 
spowodowały ogień, który stał się 
czątkiem szalonego pożaru. 

Rozmiar pożaru nie byłby tak wL 
gdyby nie to, że w chałupie tej, jak 1 
szeregu dalszych, należących do samy 
Rusinów, znajdowała się 

ukryta amunicja karabinowa, 
wskutek czego gdy z pierwszej stodo 
poczęły wybuchać naboje, w najbliższ 
sąsiedztwie w tej chwili następowała ekj 
plozja. Dlatego też w ciągu zaledwie " 
ku minut 

21 gospodarstw stanęło w ogniu 
i wszelki ratunek okazał się niemożli 
Dalsze dochodzenia są w toku. 

Loterja 
„Sienkiewiczówki". 

Zapowiedziane ciągnienie pierwsi 
wielkiej loterii famtowci domu sierot ..Si 
kiewiezówka" odbędzie sie w lokalu SW! 
„Macierz Szkolna" (naprzeciw ogr 
„Sielanka"). Ciągnienie rozpocznie sic 
piątek, dn. 26 b. m. również w sobotę, 
b m. punkt, o godz. 10 rano. zaś w ni 
dziele o godz. 3 po poł. i trwać będzie 
•przerwy — do rozlosowania wszystkl 
fantów. DaJsza sprzedaż, do dnia ciąi 
nia, odbywa sie w komitecie orzy uK< 
Piotrkowskiej 82. 

I Łódź t 
Nauka p 

, JOC-S) Jak się do w 
adzic r. b. zosta 

/anią (kursy) ongi 
łych nauczycieli w: 
pp*. Chełm ickiego 

Insy będą prowadź 
agrarnie: 1) Crawl 
fcymywać sic na we 

(żabka) dla obo 
Lekciie odb 

•zewanyrn basenie 
Ikażdą niedzielę od j 
liedzialki od' godz. 

1 już przyjmine p. Cl 
aszewiskiego (Ogr 

f 1 ipiąitki' od 3 — 5 or: 
m. p. Slkireypkowsk 

W nadchodzącą nic 
tenc towarzyskie sp 
Mów i ŁTSG. Ze w: 

się klasy obu drui 
lada się bardzo cieką 

Ectu 

(C-S) Jak wiadome 
Idze w, odbytym w u 

*8 nieszczęśliwy 
liu się I^idlarza z 1 

e było tak silne, że L 
w> grze brać nie moj 

się. że stan nogii 

Najlep 
p r e 

Dowiadujemy się, 
jauguracyjnych zaw 
'haszem mieście zosl 

rKanizatorów kpt. Jar 

Łódzki 

Gorący wiatr z potu* 
dnia odpędza zimę* 
Zjawisko fenomenakie ciepłej I C S \ Ą 

trwa dalej i rozwija się w sposób niesJT 
chanie interesujący. Nietylko bowiem dr 

są pogodne i słoneczne 
i wykazują temperaturę iście wiosen 
ale i noce zaczynają być cieple, 

cieplejsze nawet, 
niż niekiedy w maju lub w czerwcu. . 

Ubiegłej nocy atmosfera była niezwj 
kle ciepła, aż duszna i parna, wstrząsa 
podmuchami ciepłego wiatru. 

Z Zakopanego sygnalizują, że szał^| 
tam 

huraganowy wiatr halny 
w niebywałych rozmiarach. OnegdaJI] 
południu musiano pozamykać żaluzje 
sklepach z obawy wygniccenia sz 
Wiatr wyrządził 

znaczne szkody w lasach 
i na mieście, pozrywał szyldy, dachy, 

I Łódź ma swego : 
zic mogła oglądać 
Jest nim Aleksandi 
wspaniale zapow 

Pych pięściarzy w wi 
r*k się dowiadujemy 

Kto 2 
Sprawa nie< 

Kraków, 23 listopac 
trio przed trzema ty 
c Lwowie mecz o i 
między Polonią i Po; 

Jznych warunkach at 

Nowa teorji 

Niei 
mówi 

Na odbytym niedaw 
t lego towarzystwa dh 
'ftnrji lekarskiej prof. 

że niema mlkrt 
. ™ " . . - . - . v , -«••' ' R V * Y ' j A < Trzeba wychodzić 

! : ? R _ X w

u

a L p a r k a n v
 . V M : L : ! N < ^ ' , A , ' I ^ S S i a . że jeśli rak roz-mi ruch pieszy na ulicach. Sieć elektry 

na i komunikacja telefoniczna również 
cierpiały znacznie 

*anki normalne, spost 
t^y111 i nadmiernie 82 

mus] się różnić o 
palnej . Jeżeli jedi OD REDAKCJI. 

Przedrukowana z „Lechity" gnieźni*pnny miedzy niemi st< 
skiego i zamieszczona w formie skrócoflj Nowotwór raka 
w Nr. 231 naszego pisma nowelka V-
„Wczoraj, a dziś" Gustawa Olechowi^ 
(Rumieniec duszy) — okazała się w f f 
czystości nowelką p. Gustawa 
chowskiego p. t. „Rumieniec" i za nieś< 
domie wyrządzoną autorowi krzywdę 
przepraszamy. k fermentacja mleć 

V» a ż o n a u wszystkii 
l ^orów, — jak sark< 

chodzi z normalnej, t 

pochłani; 
k

wytwarzą kwas węg 
twarzą kwas mleczr 

pirzechodzi 
ić tego kwasu pocho 

'•^dczenie wykazuje, 



alkoholem. 
wolennik wódki. 
I dniu wczorajszym pr 
larz pokojowy z PozM! 
;ymiljan Bobrowski. Zna! 
j kompanji zwolenniklM 
fski urżnął się do tegtj 
l domem przy ulicy Zfcg 
ak kłoda na ziemię i 
przytomność, 

.raki rzucili mu sfę z 
': nie mogli. Zawezwał* 
atunkowc. którego lokali 
ie alkoholem i po udzfi 
wiózł poznańskiego mali| 
io zblorni mieiskiej. 
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ienfralne Garaże i Warsztaty Reperacyjne Samochodowe Polskiej V M f A 
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w sobotą, dnia 27-go listopada b. r. nowy 4-miesięczny Kurs Kierowców Samochodowych dla zawodowych i amatorów obojga p łc i . 
Zapisy przyjmuje Kancelaria codziennie w godzinach od 9 do 12 i od 14 do 20. 

Remonty i Lakierowania Samochodów, wszelkie roboty tokarskie, wiertarskie 1 ilusarski* po cenach przystępnych. Sprzedał benzyny, oliwy Gargoyle gum samochodowych „Michelln". 

Niema rzeki, ale jest basen. 
I Łódź będzie miała dobrych pływaków! 

Nauka pływania rozpocznie się w listopadzie. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

la wróżąca 
pełnego żaru 

i całą wieś. 
nicja karabinowi 
inoszą: 
; pow. gródeckim sfra 
i. 
0 pastwą padło dwadzli 
arstw, 
a pewna baba, 
ATÓżbiarstwcm. W ie 
órego przybyła w cela<l 
żyła przy wykonywaflf 
•kiego zawodu 
arzącym sic węglem, 
a rozdmuchiwać 1 wó' 
:ciawszy się po chacl 
igień, który stał się 
go pożaru, 
aru nie byłby tak wieU 

w chałupie tej, jak i 
i. należących do samy< 
kvała się 
iinicja karabinowa, 
;rdy z pierwszej stodol 
tć naboje, w najbllższj 
1 chwili następowała 
też w ciągu zaledwie Ą 

>TW stanęło w ogniu 
c okazał się nicmożlh 
nia są w toku. 

oterja 
ewiczówki". 

(JC-S) Jak sie dowiadujemy jeszcze w 
©adzie r. b. zostanie otwarta szkoła 
..ani a (kursy) organizowane przez wy 

Pych nauczycieli wychowania fizyczne-
ipp. Chełmickiego i Robakowskiego. 

Psy będą prowadzone o inastepuiacym 
graimie: 1) Crawl — dla umiejących 
ymywać sic na wodzie, 2) styfl klasycz 

Y (żabka) dla obojga pflei od lat 11 
fcwyó. Lekcje odbywać sie będą w 

zewanym basenie przy tal Kilińskiego 
każda niedziele od godz. 10 do l-«j i w 
toiedziałki od godz. 5 do 8 wlecz. Zapi-

f i już iprzyjmtire p. Chełmiek-r w Giimni. p. 
gpimaszewskieigo (Ogrodowa 36. we W I O T 
l i piąitki od3 — 5 oraz p. Robakowski w 
Ptom. p. Skrzypkowskiet). Wólczańska 123 

w poniedziałki i czwartki od 5 — 7-ej. 
Łódź, która nie posiada rzeki a nawet 

plywain!1, czem każde większe imiasto za­
granica a w Polsce Warszawa. Kraików i 
Poznań poszczycić sic mogą. narazie w 
ten sposób radzi sobie by móc najpiękniej­
szy ze sportów L j . sport pływania upra­
wiać. 

W związku z tem dowiadujemy sie. ze 
w niektórych kfliutoadh wre Już oraca nad 
utworzeniem sekcyj (pływackich, które zo­
staną zgłoszone do PoJskiesro Związku 
Pływackiego' a teinsaimem łodzianie — za­
wodnicy mogliby występować we wszy^t 
kich zawodach pływackich organizowa-
Jiych w innych miastach posiadających 
rzeki. 

Turyści — Ł. T. S. G. 
Spotkają się w niedzielę. 

W nadchodzącą niedzielę ma być roze-
ranc towarzyskie spotkanie drużyn Tu­
j/stów i ŁTSG. Ze względu na podniesic-

sii; klasy obu drużyn spotkanie zapo-
ida się bardzo ciekawie. Umowa będzie 

sfinalizowana w dniu dzisiejszym. Ostat­
nie wyniki obu drużyn są następujące: Ł. 
T. S. O. — Ł. K. S. 2:2, Turyści — WKS. 
6:0. (c) 

Echa meczu Ł. K. S. — Widzew. 
Ofiara brutalnej gry. 

(C-S) Jak wiadomo na meczu ŁKS. — 
Wzew. odbytym w ubiegła niediziele zda 
W się nieszczęśliwy wypadek r>rzv zde-

|eniu się Pudlarza z Lisowskim. Zderzc­
ie byiJo tak silne, że Lisowski dalej udzia­
ły grze brać nie mógł. Obecnie dowiiadu 

się. że stan nogi Lisowskiego jest b. 

poważny taki, że gracz ten przez dłuższy 
czas nie będzie mógł grać. Wszelkie po­
głoski o złamaniu nogi Lisowskiemu oka­
zały się nieprawdziwe. Zachodzi iedynic 
pytanie czy kopnięcie było rozmyślne czy 
też nie. 

Najlepszy polski sędzia bokserski 
prowadzić będzie zawody w Łodzi. 

e ciągnienie oierw-sw Dowladnipnnr •-, , , 
ntowej domu sierot . . S i # a u e u r a c v S S , k i ^ o w ! 1 k f p r e z e s Polskiego Związku Bokserskie™ 

m. również w sobotę, 
odz. 10 rano. zaś w ni| 
K> pol. i trwać będzie 
rozlosowania wszystkl 
sprzedaż, do dnia 'CM 
w komitecie przy ułfl 

viatr z polu* 
pędza zimę* 
lomenakie ciepłej Jesijl 
K-ija się w sposób niesF 
:y. Nietylko bowiem 
odne 1 słoneczne 
peraturę iście wiosen' 
aią być ciepłe, 
vis ze- nawet, 
aju lub w czerwcu, 
atmosfera była niez -*! 

>zna i parna, wstrząsał 
łego wiatru. 
) sygnalizują, że s z a l 

•wy wiatr halny 
rozmiarach. Onegdć 
i pozamykać żaluzje, 
VY wygniecenia sz5 

Łódzki bokser — artystą filmowym. 
Czarnecki wyjeżdża do Paryża. 

! Łódź ma swego sportowca, którego 
dzie mogła oglądać na srebrnym ekra-

Jest nim Aleksander Czarnecki, Jeden 
wspaniale zapowiadających się na-

tych pięściarzy w wadze półciężkiej. — 
się dowiadujemy sympatyczny ten fok 

sportowiec wyjeżdża do Paryża Uo szko­
ły filmowej. Czarnecki nosi się z zamia­
rem poświęcenia się sztuce filmowej. — 
Łódzki świat pięściarski traci w nim nad-
wyraz uzdolnionego zawodnika. 

Kto zostanie mistrzem Polski? 
Sprawa niedokończonego meczu Polonia — Pogoń. 

Mecz ten przy stanie 1:0 dla Pogoni został 
przerwany przez sędziego p. Ziemiańskie 
go. W dniu 28 b. m. odbędzie sie we Lwo­
wie dogrywka (45 min.) tego meczu. 

Kraków, 23 listopada. (C-S). Jak wia 
nio przed trzema tygodniami odbył się 
Ś Lwowie mecz o mistrzostwo Polski 

lędzy Polonią i Pogonią przy skanda-
^znych warunkach atmosferycznych. — 

Nowa teorja o najstraszniejszej chorobie ludzkości. 

Niema bakterji raka! — 
mówi niemiecki uczony Warburg. 

.Na odbytym niedawno zjeździe niemle-
F'cgo towarzystwa dla badań w zakresie 
*ernji lekarskiej prof. Warburg oświad-

; szkody w lasach 
•ywał szyldy, dachy, 
R I uniemożliwiał chwi 
i ulicach. Sieć elektry* 
telefoniczna również 

REDAKCJI. 
la z „Lechity" gnieźrtf 
zona w formie SKRÓCI 
o pisma nowelka P 
" Gustawa Olechowi 
') — okazała sfę w f? 
ką p. Gustawa 0* 
.Rumieniec" i za nieś' 
ią autorowi krzywdę 

że niema mikrobów raka. 
rzeba wychodzić z tego punktu w(-
!a, że jeśli rak rozwija się inaczej niż 

flkl normalne, sposobem nieprawldło-
i nadmiernie szybko, — komórka 

musi się różnić od komórki 
ł rnalnej. Jeżeli jednak komórka raka 
Chodzi z normalnej, trzeba ustalić wza-
^ y między niemi stosunek. 

Nowotwór raka 
pochłania tlen 

Wytwarza kwas węglowy. Nowotwór 
•twarzą kwas mleczny, który 
. pirzechodzl do k rw i ; 

tego kwasu pochodzi z glukozy. Do 
^dczenie wykazuje, że odbywa się 

k fermentacja mleczna glukozy, 
fUwa zona u wszystkich złośliwych no-

orów, — jak sarkoma, rak i inne,. 

W jaki sposób komórki normalne wy­
twarzają z glukozy kwas mleczny? Anall 
zy wykazują, że odbywa się to wówczas, 
gdv proces normalnego oddychania tka­
nek 

doznaje przeszkód 
przez zatrucie czy usunięcie tlenu. To 
też nietylko tkanki raka mają własność 
wytwarzania tego kwasu mlecznego, — 
owszem, 
wytwarziĆ t o moga wszystkie komórki. 
Lecz podczas, g*y w komórkach zdro­
wych kwas rrinsczny powstaje tylko z po­
wodu braku tlenu, komórki raka zawsze 
wytwarzają 

kwas mleczny, 
nawet wtedy, gdy mają nadmiar tlenii. 

Jeśli odejmiemy komórkom zdrowym 
tlen, zaraz zaczynają one pracować, 

jak komórki raka. 
Ponieważ wskutek pozbawienia tlenu od­
dychanie doznaje przeszkód. 

fermentacja odbywa się szybko 
i bez przerwy i porażone komórki wytwa 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO, 
w dniu 22 listopada 1926 r. 

Za 100 złotych: Londyn 43.50, Zurych 
57 50, Berlin 46.31—46.79, wyplata na 
Warszawę 46.43—4Ó.67, na Katowice — 
46.42—46.66, Gdańsk 57.20—57.35. wypla­
ta h i Warszawę 57.00—57.15, Wiedeń cze 
ki 78.25—78.75, banknoty 78.40—79.40, Ry 
ga 59.00. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Londyn. N. York 4.84 29/32 — 4.84 1/8, 
Holandia 12.12 7/8, Francja 135.62, Relgja 
34.87, Włochy 116.62, Niemcy 20.43. Szwaj 
carja 25.14 i pół, Pan ja 18.20 1/4, Szwecja 
18.17 i pół, Norwegia 18.82, Hclsincrfors 
192.56. Praga 163.62, Wiedeń 34.40, War­
szawa 43.50. 

Paryż. Londyn 137.60, N. York 28.52, 
Belgia 396. 

Gdańsk 100 złotych 57.20 — 57.35, czek 
na Londyn 24.98 i pół, telegraficzna wy­
płata na Warszawę 57.00 — 57.15. 

Zurych. Paryż 18.60, Londyn 25.14 3/4, 
N. York 5.18 7/8, Berlin 123.10, Warszawa 
57.50, Bukareszt 2.80. 

N. York. Londyn za 1 f. szt. 4.84 15/16, 
tendencja zmienna. Za 100 jednostek mo­
netarnych: Paryż 3.67, Bruksela 13.90, 
Berlin 23.73 1/4. 

BAWEŁNA. 
N. Jork, 22. 11. Bawełna. Dowóz do 

portów Atlantyku f Ootfu 95.000, we­
wnątrz kraju 27.000, do Anglji 7.000, na 
kontynent 39.000, grudzień 12.55 — 56, sty 

czeń 12.59,60, marzec 12.79 — 80, maj 
13.02 — 04, lipiec 13.24, sierpień 13.29, 
wrzesień 13.33, październik 13.35. 

N. Orlean, 22. 11. Bawełna. Loco 12.57 
grudzień 12.57, styczeń 12.64, marzec 12.76 
maj 12.99, lipiec 13.09. 

Liverpool, 22. 11. Bawełna. Otwarcie: 
Styczeń 6.84, marzec 6.90, maj 7.00, lipiec 
7.07. 

Brema, 22. 11. Bawełna 14.28. 
:o: 1 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ TENDEN­
CJA ZNIŻKOWA. 

Warszawa, 23. 11. Tranzakoie na Giel 
dzic Zbożowo-Towarowei za 100 kg. fr. 
stacja zalad. Żyto kongres, gwar. 40.75, 
owies poznański jednolity 35.50 — 36.25— 
35.00. jęczmień kongresowy brow. 649 gi. 
(110) pg. pr. 36.00 — 37.00. Zaofiarowanie 

' zwiększone. Obroty małe. 

Przerwa w rokowaniach 
handlowych z Niemcami. 

W ostanich czasach 
tak poważne różnice zda 
nach. zwłaszcza przy omawianiu upraw­
nień osób fizycznych i prawnych (wyjazd 
pobyt flłje przedsiębiorstw niemieckich w 
Polsce), że w rokowaniach 

nastąpiła krótka przerwa. 
Przewodniczący delegacji polskie! udał się 
do Warszawy po nowe instrukcje. Rozpo­
częcie rokowań ma nastąpić w przyszłym 
tygodniu. 

wyłoni ły się 
no obu stro-

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Frank francuski spada. 
Obrót ogólny na zebraniu walutowem 

wynosił przeszło \ 
400.000 dolarów, 

z czego 5 procent przypadało na gotówkę, 
a 60 na walutę amerykańską wogóle. 

Zwyżkę drobną widzimy przy Londy­
nie oraz Wiedniu, znaczniejszy zaś spadek 
przy franku francuskim, bo o 1.60 i lirze 
włoskiej. Pozostałe dewizy wykazują ty l ­
ko drobne odchylenia. 

Dolar w obrotach prywatnych 8.99 i 
trzy czwarte, a Bank Polski płacił nadal 
utrzymane kursy, a więc 8.96 za gotówkę 
i 8.98 za przekazy. 

Złotem 
nie dokonano żadnych tranzakcyj, 

wymieniano tyjko kurs 4.75 i pół w żą­
daniu, chciano zaś płacić 44.74. 

Zwyżka nożyczki dolarowej o 8 proc. po­
życzki konwersyjnej. 

Z papierów państwowych mocniejszą 
tendencję miała 6 proc. pożyczka dolaro­
wa i 8 proc. pożyczka konwersyjna, pozo­
stałe zaś utrzymały się. Urzędowy kurs 
gramu złota równa się 5.9816, a oblicze­
niowy kurs 100 zł. w złocie 173.66. 

Zainteresowanie Bankiem Polskim wzra­
sta. 

Na zebraniu akcyjnem nastrój był co-

rzają nadmiar kwasu mlecznego nawet 
wtedy, gdy dostęp tlenu znowu zostanie 
umożliwiony. 

Większość komórek dotkniętych w 
fen sposób ' 

zamiera, 
bo fermentacja pochłania ich energię ży­
wotna; zaledwie niektóre zachowują ży­
cie, ale już niczem nie różnią się qd ko­
mórek raka. , 

Czy pozbawienie komórek możności 
oddychania wystarcza, by doprowadzić je 
do stanu raka? Warburg utrzymuje, że 
wszystkie objawy przemawiają za tem. 
Komórki raka, tak 

zresztą jak drożdże, 
nie mogą żyć zupełnie bez tlenu, ale i rak 
i bakterie drożdżowe mogą się długi czas 
rozwijać bez tlenu. 

dzięki fermentacji. 
Wogóle zaś z wywodów uczonego nfemie 
ckiego wyprowadzić należy wniosek, że 
choroba raka powstaje jako skutek zani­
ku oddychania w komórkach zdrowych. 

kolwiek mocniejszy, jednak przy obrocie 
ogólnym widzimy znaczną redukcję I tran 
zakcje nie przybrały rozmiarów więk­
szych, przeciwnie do dni poprzednich w i ­
dzimy stałe zmniejszanie śle ilości tranzak 
cyj. Ż bankowych wzmocnił się Bank Pol­
ski, prawdopodobnie dlatego, że ma wy­
płacić około 10 procent dywidendy. Nic 
też dziwnego, że największy ruch pano­
wał przy Banku Polskim. Pozostałe akcje 
były utrzymane. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny produktów 

na rynkach łódzkich kszitaltowały się na-
stępująico: 

Nabiał: masło osełkowe 5.00 — 5.50 do 
6.00. masło śmietankowe 6.40 do 7 zło­
tych; jajka 3.50 — 3.70; za pierwszy ga-
tunk jaj tak zwanych wybieranych płaco­
no po 4 złote za mendel; jatika skrzynko­
we sprzedawano od 3.00 do 3 i Pół złote­
go za mendeJ: za litr śmietany słodkiej źą 
dano 1.90 — 2.00, zaś za litr Śmietany kwa 
śnoj (zbieranei) do 2 złotych 50 groszy, 
litr mleka słodkiego od 40 do 50 groszy. 

Drób: kwa 4.50 — 5.00 — 6.00 do 7 
złotych; kaczka 4.00 — 4.50 — 5.00 do 6 
złotych; gęś 8.00 — 9.00do 11 złotych: in 
dvk od 12 do 15 złotych; kurczaki 3.50 - -
4.00 do 5 złotych. 

Ziemiopłody: killogram ziemniaków od 
12 do 14 groszy: za 100 kilogramowi ziem 
niaków (korzec) płacono od 11 do 14 zło­
tych; kilogram marchwi 15 do 20 groszy; 
kilogram buraków od 15 do 25 erroszy; 
ćwiartka marchwi 2 złote, ćwiartka bura­
ków ćwikłowych od 2 do 3 złotych; kala­
fiory od 80 groszy do 1.50; kilogram cebu 
Ii cukrowej od 80 groszy do } złotego; 
główka kapusty włoskiej od 15 do 40 gro 
szy; główka kapusty zwykłej od 20 do 80 
groszy: kapusta do kiszenia od 7 do 13 
złotyeh za kope. 

Owoce: (za jeden kilogram) gruszki 
60 — 80 — 1.00 do 1.50; Jabłka 60 — 80 
do 1.40. Owoce na pudy: gruszki 6.00 — 
S.O0 do 12 złotych: jabłka na kompof 500 
— 6.00 do 8 złotych; ijalblka do jedzenia od 
8 do 14 złotych. 

Ruch na rynkach mary. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 

I . 

Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

Tadlofonlczne. 

Mieiski Kinematograf 

r l i i l l l l l g 

r 
(Park Im. 

'ienkle-

wlcza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 
do 23 w 

Oświatowy — 
Rybak Islandzki. 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 
„Apollo" — „Za cudzą zbrodnie". 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 
„Casino" — Trędowata. 

Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Pat i Patachon jako Bokserzy 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

„Czary" Jeździec dzikiego Zachodu. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy** — Ten którego biją po 
twarzy. (Łzy błazna). 

Początek przedstawień o godz. 5 1 pól po pot. 

„Luna" — ., Złodziej z Bagdadu". 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz, 

..Grand-Kino". — Kobieta-Szpieg. 
„Nowości", Eugenjusz Oniegin. 
..Odeon" - „Przygoda" 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

„Reduta" — Dzieci Paryża 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

„Resursa" — „Sandy" (Dziesięcioro Przy 
kazań Miłości) 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlec*. 

Snółdzlelnla Pracowników Państwowych 
Tajemnica przystanku tramwajowego-
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr Miejski - „Kró l " 
Teatr Popularny. ~ „Córka mojego męża" 

Początek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, wtorek, jutro, środa, w piątek I w sobotę 

świeżo wystawiony przezabawny „Kró l " z M. Ka­
mińska i M. Maszyńskim. 

- - • t r POPULARNY. 
Codziennie o Rodzinie 8.15 wieczorem szampan 

ska krotochwila w 3-ch aktach ze śpiewami l tań­
cami grana po raz pierwszy w Łodzi „Córka mo­
jego męża", muzyka Fr. Lehara, autora nleznpom 
nlanej „Wesołej wdówki" . Ładne dekoracje, we­
sołe piosenki, dowcipna treść i efektowne tańce w 
wykonaniu Lody Nicmirzanki I Cz. Zwolińskiego 
składają się na całość wielce interesującą — to też 
codziennie wypełniona widownia teatru darzy wy 
konawców nicmHknaccmi oklaskami. Bardzo ni­
skie ceny biletów t. j . od 50 gr. do 2.60 gr. uprzy­
stępniają korzystanie z rozrywki teatralnej jaknaj-
szerszym sferom naszego miasta. 

ftadjjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
(Wtorek). Godz. 15 Komunikat gospo­

darczy, codz. 17 Odczyt p. T .Państwo 
polskie w rozwoju dziejowym", wygłosi 
•prof. l i . Mościcki. 17,30 Koncert popołud­
niowy orkiestry poiskiesro Radra pod dvr. 
prof. J. Dworakowskiego. J. Sutocka — 
(śpiew) i L. Dworakowski (skrzynce), 19 
Wykład z cyklu ..Poliska filozofia narodo­
wa" wygłosi prof. W. Mi lesk i. 19.55 Lekcja 
gry w szachy. 20.20 odczyt o. t. ..Muzyka 
kameralna 17 i 18 wieku" wygłosi p. L. 
Bimental, 20,40 Komcert wieczorny kame­
ralny. Wvkonawcv: Adela Comte-Wilgoc 
ka (śniew). Leopold Dworakowski (skrzyp 
ce), Tadeusz Ocblewski ("-krzyoce). Sewe 
ryt) Snieckowski (obój) i Teodor Zalewski 
(fortepian). 

D r . J a n 

Statuetka żołneerza 
Artystycznie wykonana z bronzu —sprze­
dawana jest w Anglj i w celu zasilenia 
lunduszow przeznaczonych na pomoc 

dla inwalidów i sierot po poległych. 

choroby skórne 
i weneryczne 

od g. 5—7 
w niedz. od 10—12. 

n l . A n d r z e j a 3. 

Trwałe, zgrabne o-
bnwie tanio 

na raty 
.Kredyt1 

Nawrot 15 I. p. 

DR. MED. Dr. med. 

P. BRAUN B ó l a n e r 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o ­
cz o p i c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
fLampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 1 
i od 5—8 wiecz. 1 

Tel. 40-26. 

powrócił 
C h o r o b y s k ó r ­
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s s t n e z 
n e m s ł o ń c e m 

górsk ie in . 
NARUTOWICZA 9 

(DZIELNA) 
telef. 28-98. 

Przyjmuje od 8-10, 
od i 5—8. 

Dr. med. 

C e g i c l n i a n a 43 
— t e ł . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e ­
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y ż y n o w e m. 
Przyjmuje od 8—10 
przed południem i 
od 5—8 po poł. 

Dr. 

S. M o i ; 
Choroby skórne.we 
neryczne i płciowe 

Konstantynowska 12 
przyjmuj* od g. 9 
—1 1 od 6—8, dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze. 

Dr. med. 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e ­
r y c z n e i m o c z o ­

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . i 

Telefon 25-38. 

DZIŚ UROCZYSTA PREMJERA ł Nasz tryumf sezonu 1926/27 rok' 
Najpiękniejszy f i lm świata, przecudowny epos Wschodu 

„ Z ł o d z i e j z B a g d a d u " 
ZŚLfSŚ Douglas Fairbanks 

Zwiększony zespół orkiestrowy wykona podczas demonstrowania filmu poe« 
mat symfoniczny Rimskij-Korsakowa „Scheherazade". Solową partję wy-

kona koncertmistrz Ł . O. F. p. M. CHWAT. I 
Passe-partout i bilety ulgowe, prócz urzędowych i prasowych nieważne. 

Początek przedstawień o godz. 4-ej, 6-ej, 8-ej i 10-ej w. 

Opłata pocztowi 

r. 273. 

SyndykTymczasowy,,Spółki dla Sprze­
daży Samochodów" Ś p . z o. o. w Łodzi, 

ul. Piotrkowska 121, 
niniejszem zawiadamia wierzycieli Spółki, że pre­
tensje swoje zgłaszać mogą Syndykowi Masy Upa­
dłości w godzinach codziennie od 4 do 5-ej po poł. 

w lokalu Spółki. 
Jednocześnie zawiadamia, że sprawdzenie 

zgłoszonych wierzytelności odbędzie się dnia 26 
listopada b. r. o godzinie 12-tej w pokoju Nr. 57 
Sądu Okręgowego w Łodzi. 

SYNDYK TYMCZASOWY 
(—) A . Obuchowicz 

Apl . Adw. 

Szkolna I I 
Choroby. skórne 
włosów, wenerycz­
ne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 

wieczór 
Panie od 12 — 3 po 

poł. 

Dr. med. 

Sienkiewicza 
Choroby skóro* 

weneryczne-_ 
Naświetlania 

lampa kwart 
wa. 

Przyjmuje od ' 
9 po południ J 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLA jcs t udowodniono n a j ­
s tarszą przodującą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w iększe rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

Dom murowanf. 
16-tu ubikacifl 

do sprzedania. % 
pujący mole ot̂ J 
mać zaraz skUft 
pokojów i saU 
żą. Aleksandro! 
Nr. 78. J 

Telefon 27-81 
specjalista chorób 
u s z u , n o s a , 
g a r d ł a i p łuc . 

Konstantynowska 9, 
przyjmuje od 12—2 

i od 5—T 

Sprzedawca - <° j 
sent zatrudnia 

obecnie w b ' " 
i y mącznej 
ze znajomości* 
chrześcijańskich 
piekarzy, po**^ 
wany. Oferty j 
„Agent MącznYJ 

PROF. W. P 
kustosz Miejskie: 
i Nauki, wygłosi i 
w sali Magistrat 
„Koła współpracy 
szych urzędników 
pod tytułem: „Oi 

Miejs 

Posiedzeni 
Obrony 

odbyto się p 
ctwemPrezyde 

(Od wt. koi 
Warszawa, 24. 1 

cfwom Prezydenta 
było się wczoraj na! 
mitetu Obrony Pańs 
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wewnętrznych i s 
obrad były sprawy 2 
się 

sesją Rady 1 
>fr -której weźmie ' 
zewnętrznych Zalesi 

26 lat w sl 
pola 

Składy 
Elektrotechniczne „ELEKTR0P0L" A. SZCZEKACZ 

ul. Zawadzka 16-a po leca : udoskonalone 
żarówki — — jj U K A r i 

Cena prenumeraty: 
W Lodzi miesięcznie — — — 
Dla robotników • — — — — 
Na prowincji . — — — " — 

Zagranicą . — — — 

jm as fmr i im UW w e ii w 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

zł. 2.60 
. 2.20 
.. 3.30 

6.00 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . . 2 5 * . . • - « 4 . 
Nekrologi . * • 25 „ a • - " • 4 „ 
Komunikaty • • 25 ,, „ - „ - « 4 » 
Zwyczajne , . . 6 ,, . . - - „ 10 » 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

. Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 

• Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i 
administracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorar!" 
żane są za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno- użytych jak i odriuco 
cja nie zwraca. 

WyóWaicłwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Ja* StyDułkowskL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawaiczego „Kurier Łódzki" 
u l Zawadzka Nr. L 

J 
Za redakejs-i wydaws£t«o-cr fa f f * 

Władysław Ulatows 

P. ANTONI 
*ibilat Towarzys 

im. Mc 


